
PRZED ODPOWIEDZIĄ POLSKI
W SPRAWIE PAKTU WSCHODNIEGO.

tą- |Cyz|ję. Jelźieflńi droga, po kitórelj kroczy 
ąd Francja, nie diopnowadzi do rezulta- 
wltów, wówczas Paryż zmuszony będzie 

le- |ipowrócić do paiktu czterech.
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Stany Zjednoczone nie zgodzą się
na przyznanie |aponji równości praw na morzu.

Próby stworzenia związku
państw bałtyckich.

BERiLłEN, 28.11. (PAT). N. B. L dk> Jak donoszą, głównym pa 
nosi z Kowna, że litewski minister niarady na konferencji min 
fpnaw zagranicznych Loizoraitis udń- spraw zagranicznych państw 
je się dziś przez Rygę dio Taliliina ce- flach będzie sprawa zajęcia st 
lem wzięcia udziału w pierwszej kon >sika wobec ponownego poeta 
ferencji ministrów spraw zagranicz- sprawy paktu wschodniego 
nych trzech państw balitycfkicn, która Francję. Wizyta ministra Lo: 
rozpocznie się 30 listopada. Z Tallina sa w Finllandjji ma na celu p- 
minister Lozoraitis udaje się do Hel- próby stworzenia związku 
singfoirsu z wizytą do fińskiego mi- bałtyckich, 
nietra spraw zagranicznych.

Szwajcarski minister wojny
o sytuacji międzynarodowej.

tyką francuską, zaplajiamą w zbyt 
wiele paktów. Czy Francja pójdzie 
w kierunku Berlina, czy Moskwy? 

, Czy zamknie oczy na rozkład rewo­
lucyjny, czy na zbrojenia niemiec- 
ikie? Zamiast dokonać wyboru mię­
dzy temi niebezpieczeństwami, Franr 
cji grozi ryzyko, iż będzie narażona 
jednocześnie na te oba niebezpieczeń 
stwa.

„Echo de Pa-ris‘‘ w artykule Per- 
tiinaxa domaga się jalknajszybszego 
(Podpisania paiktu wschodniego, aby 
wzmocnić zapory przeciwko rewizjo- 
nizmowi. Rząd, francuski bada obec­
nie projekt koim. Litwinowa, wręczo­
ny w ubiegłym tyigodmiiiu min. Lava- 
loiwi. Rząd turecki, który zawsze in­
formowany jest przez rząd sowiecki 
w wypadku zawierania konwenc ji z

Premjer Goemboes
GENERAŁEM - PORUCZNIKIEM.

BUDAPESZT, 28.11. (PAT). Z okazji 
15 rocznicy wkroczenia armji narodowej 
węgierskiej do Budapesztu regenit Hort- 
hy madał prezesowi rady ministrów i mi' 
nistirowi obrony narodowej Goetmiboeso- 
wi stopień generała - porucznika.

Stracenie zabójcy
POLSKIEGO ROBOTNIKA.

' LIPSK, 28.11. (PAT). W Weimarze 
stracony został czlondk S. A. Alfred 
Scihęgler, skażamy na kairę śmierci za be­
stialskie zannoudowamie w ceim rabuinlko 
wynn rcibotnika polskiego Jama Lorca.

Dwie pary pociągów
NA LINJI MIECHÓW - KRAKÓW,
Dyrekcja okręgowa kolei państwowy eh 

w Katowicach koimiuinikiuje: Na nowo- 
oitiwiartej linji Tumel — Miechów Miasto 
— Kraków kursują narazie tylko dwie 
pary pociągów pasażerskich: poe. nr. 
1921 Tunel odj. 950, Kraków przyj. 10.57 
Poc. <nr. 1923 Tumel odj. 16.37, Kraków 
przyj. 18.07. Poc. nr. 1924 Kraków odj.

19.45. Tumel przyj. 11.20. poc. nr. 1908 Kra 
|ków odj. 18.48, TuineH przyj. 20.25.

następca Dillingera„Dziecięca twarz”
Krwawy pościg za bandytą na ulicach Chicago.

Straszna zbrodnia policjanta
2 osoby zabite, jedna ciężko ranna.
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ROZRUCHY STUDENCKIE W PRADZE
Z doniesień z Pragi wynika, że napię­

cie międlzy studentami czeskiimi a nie- 
mieckimi istnieje w dalszym ciągu. 
Krwawe stancja młodzieży odbywały się 
*— jak o tem donosiliśmy — w Cardli- 
niuim, znajłdlującem 6ię niedaleko starego 
synku, oraz nieopodal najstarszego mc- 
sltui Pragi, nazwanego od jego budowni­
czego mostem Karola.

Carolinum wzięło swą nazwę old cesarza 
Karola IV, założyciela uniwersytetu w 
Pradze w r. 1348. Była to najstarsza 
Wszechnica w Europie środkowej, wy- 
przedżająca o 16 lat założenie uniwersy­
tetu krakowskiego. W skarbcu. Cairoii- 
nram znajduje się pieczęć z r. 1348 z wy­
rytym napisem: „Sigilłuim uiniversitatis. 
soottanifulm etudii Pragensis11.

Gdy Czechy dostały się pod panowa­
nie niemieckie, co nastąpiło ostatecznie 
w czasie wojny 30-ietmiej, uniwersytet 
praska nabrał charakteru niemieckiego. 
|W latach odrodtzenia narodowego Czech 
iw ubiegłym stuleciu, Czesi powołali w r. 
4882 do życia drugi uniwersytet, czysto 
Czeski.

Obecnie władze państwowe zarządziły, 
eby uniwersytet niemiecka wydał cze­
skiemu insygnia Cairólćnum, min. wtspom 
nianą pieczęć, .wspaniałe berło rektor­
skie, 4 berła poszczególnych fakultetów 
oraz kosztowny łańcuch rektorski o du­
żej wartości autystycznej, sporządzony 
z 300 połączonych Cześkach diukatóiw.

Władze niemieckiego uniwersytetu

wzdragały się z wydaniem, tych insy­
gniów. Dopiero po krwawych zajściach 
ó bezwtagflędnej ingerencji władz pań­
stwowych Niemcy zdecydowali się wczo­
raj na wydanie kosztowności uniwersy­
teckich, w tem wspomnianej piecizęci, 15 
złotych łańcuchów dziekanów i innych 
dygnitarzy uniwersyteckich, starego zło­
tego berła rektorskiego, 4 bereł poszcze­
gólnych wydziałów i t.d.

Jest wąjtpkwemi, aby sam fakt przeka­
zania insygnjów uniwersyteckich wystać 
czył teraz dó załagodzenia tarć międizy

młodzieżą niemiecką i czeską. Utrzymuje 
się zresztą, że młodzież niemiecka była 
poprtzedniio zachęcana do wystąpień 
przez organizacje narodowych eocjalli- 
sitów wśród Niemców czeskich, na któ­
rych czele stoi Henlein.

ZAWIESZENIE WYKŁADÓW.
PRAGA, 28-11. Senat unliiwersytetu nie­

mieckiego w Pradze powziął uchwałę, 
zawieszającą 'wykłady na uniwersytecie 
niemieckim do 6 stycznia 1935 r. Wykła­
dy na uniwersytecie czeskim nfee będą 
przerwane.

Manifestacja młodzieży
NA RZECZ POKOJU.

WARSZAWA, 28.11. Zarząd Unji pol­
skich Związków obrońców ojczyzny zo.r- 
gawnitzował dziś w godzinach porannych 
manifestację młodzieży na rzecz pokoju 
połączoną ze złożeniem hołdu Nieznane­
mu Żołnierzowi. Zarząd un ji PJZ.O.O. I 
reprezentowany był przez kitka. osób z 
p. Al. Piłsudską, jako przewodniczącą. 
Na uroczystość przybyło także prezy­
djum Federacji P.Z.O.O. w osobach pre­
zesa gen. Góreckiego i sekretarza gene­
ralnego posła Walewskiego oraz posła 
królestwa Rumuuji ministra Cadere, pre­
zesa FJDACu.

Do zebranej młodzieży przemówił gen. 
Górecki. Po przemówieniu sformował się 
pochód, z udziałem dziatwy, bawiących 
w Warszawie cudzoziemców, których 
kraje należą dó FIDACu. Pochód skie­
rował się do .grobu Nieznanego Żołnierza 
gdzie u stóp złożono wieniec z laurowych 
liści. Po jednominutowej ciszy przedefi­
lowały przed grobem delegacje szkolne 
i każda z nich rzuciła w środek tego wień 
ca wiązankę Czerwonych maków.

ULICA ŚRÓDMIEŚCIA PRAGI PODCZAS MANIFEST ACYJ ANTYNIEMIECKICiL

przyszły oświadczył*  prof. Sierpiński — 
zasiłki na wydawnictwa naukowe oraz 
dla instytucyj naukowych w kraju 
zmniejszone zostały o 4O°/o w porównaniu 
z tegorocznym budżetem. To żnatcay, że bę 
dziemy zmuszeni, zawiesić dwie piąte na­
szych i tak przecież nielicznych wydaw­
nictw naukowych, zamknąć dwie piąte 
pracowni i instytutów badawczych. Zro­
bić to naturalnie łatwo, ale odrobić, na­
wet przy zwiększonych środkach, będzie 
bardlzo trudno. Bo praca naukowa wy­
maga ciągłości i- nie znosi raptownego 
zatrzymania.

Przygotowanie badaczy naukowych 
wymaga paru dziesiątków lat. Gdy &ię 
rozproszą, opuszczając zwinięte placów­
ki naukowe, gidy stracą przez to kontakt 
z idącą wciąż naprzód nauką, nie będą 
jiuż po kilku latach przedstawiali tej war 
tości dla nauki, jaką mają obecnie...

Jeżeli się zważy, że wyjazdy zagrani­
czne naszych uczonych, ze względów 
materjalnyeh i paszportowych są o wiele 
bardziej utrudnione, niż wyjazdy spor­
towców, to ja&nem się słanie, że zawie­
szenie czasopism naukowych, godnie re~ 
prezenitujących naukę polską wobec za­
granicy, uniemożliwi naszym badactzom 
'kontakt z nauką obcą, a więc w znacz­
nej mienze obniży wartość produktywną 
ich pracy, a często wręcz ją uniemożli­
wi.

Nauce polskiej stała się krzywda!
A o jaką sumę chodzi Raptem o kib 

kaset tysięcy złotych! O jedną czteroły- 
siięcziną część całego budżetu. Czyż na­
prawdę nauka polska w życiu naszego 
państwa odgrywa tak mikroskopijną 
■rolę

Eksplozja w tajnej fabryce
bawełny strzelniczej w Niemczech.

bryki zostało zdemolowane. Liczba ofiar 
w ludziach jest bardlzo znaczna, jednak 
nieujawniona, ponieważ władze niemiec­
kie ze zrozumiałych względów odmaiwia- 

. ją udzielania jakichkolwiek infortmacyj,
z ja, wskutek której całe urządzenie fa-ja nadto usiłują całą spraiwę zatuszować.

BERLIN, 28.11. W przędzalni baweł­
ny w Blumeinthal pod Bremą, gdzie po­
tajemnie wyrabiano bawełnę strzelniczą, 
służącą do napełniania min podwodnych 
i torped, zdarzyła się straszliwa eksplo-

Krzywda nauki polskiej.
Zebranie Towarzystwa Naukowego w Warszawie.

Uroctzrysto doroczne zebranie Towarzy­
stwa Naukowego Warazawslkaetgo odby­
wało się w tych dniach >w szczególnie 
smiuitnyim nastroju. W obecności J. E. ks. 
kardynała Rakowskiego, J. E. ks. bisku­
pa Szlagowskiego, wiceministra oświaty,

prof. Chylińskiego, prezes towarzystwa 
prof. W. Sierpiński odmalował w swo- 
jem przemówieniu niezwykle przykre po 
łożenie, w jakiem znalazła 6ię nauka pol­
ska.

W projekcie budżetu państwa na rok

Czworaczki
WIELKA WIEŚ HALLEROWO, 28.HL 

(PAT). Żona mistrza rzeźniłckiego Ma­
chała Pospiesznego w Rumji powiła 
czworaczki: trzech chłopców i jediną 
dziewczynkę. Matka i niemowlęta czrają 
się doskonale.

GIEŁDA
PIIENTĘŻNA.

Dewizy: Bdlgja 125.65, Gdla-ńl-lk 172.79. Ho- 
Inmidlja 557.95. Koipemihaiga 118.00, Nowy Jork 
(kaibeli) 509. Pairyż 34.95,50, Praga 2045, 
Szjwaijicairja 171.70, Sztokholm 156:25, Włochy, 
45.23, Berflfm 21500.

Obroty mniej nóż śreitllniie, ifenidenicja sftaiB- 
saa. Banknoty dtotarowe w loibroltacŁ poza- 
gieMiowych 5.25,75. Rubel złoty 4.56,75. Do­
lar złoty 8.91,50. Gnam- czystego złota 5.9044. 
Marki ntemfedkó® (banlkńoity) w obrotach 
prywatnych 186.75—187.00. Funt sziteirffingów 
(banikiniolty) w obrotach prywatnych 26.50.

Papiery procentowe: 5 pice. poż. budowle- 
na 45.25, 7 proc. poż. StaUl. 6705—67.00— 
6745, odciiniki po 500 doi. 67.56, 4 proc, pąń- 
stwoiwa poż. premiowa dolarowa 53.00—5305 
5 proc, komiwetrsyjma 63.75—64.00—63.65, 6% 
poż. dolarowa 71JŻ5.

Akcja: Bank Poilśkii 9505, Węgiel 12175, 
Lfflipop ld0.10, Modrtaejów 5.70, Ostaorwieo 
20.00, Starachowice 12.50—12.65, Habeirłraech 
3550.

FABRYKA CUKRÓW 

i CZEK OL ADY J AN ZIÓŁKOWSKI
W WARSZAWIE 69O1

poleca: pierwszorzędnej jakości 
swoje wyroby: bombonierki, 
karmelki, czekoladki 
i łomy. — Wszędzie do nabycia.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

Czarna godzina
Powieść.

49) -------
— Swoją drogą, co to znaczy mieć szczęście. 

I jabym się zgodził dostać w łeb za taką cenę.
— Ta jaką cenę?
— No, niech pan nie udaje, kochany profeso­

rze. — Dotknął poufale chorobliwie wilgotną dłonią 
wychudłej ręki Alwicza. — Ta koza myśli, że pan 
się będzie z nią żemii. Ha! ha! ha! Prawdę mówiąc 
trochę mi jej żal.

Blada twarz rekonwalescenta ściągnęła się 
w ostre linje gniewu.

— Co to znowu za płotki? Zwierzała się panu?
— O, nie. Za subtelna. Słowo daję, wrażliwa 

i dumna, jak panna z dobrego domu. Aż się dziwię, 
że pan mógł ją tak traktować.

— Jak? — zapytał z pasją Alwicz.
— Och, profesor nie zma się na żartach. Wszy­

scy wiedzą, jak. Witkoszozaik, awanturnik, ale bez 
powoduiby się na pana nie rzucał. Biedina dzie­
wczyna dostała się między młot a kowadło. Nie 
potępiam pana — uśmiechnął się obleśnie. — Szko­
da tylko, że to taka mimoza.

Poeta wiediział, co mówi. Znał szlachetną na­
turę Alwicza i usiłował rozdzwonić w nim roman­
tyczne struny. Mogło poskutkować. Istotnego stanu 
rzeczy nie był pewny. Mówił na chybił trafik

Alwicz uniósł się na posłaniu. •
— Ani słowa więcej, nędzna kreaturo, bo jak 

Boga kocham...
Naturalnie orjenitował się, że poeta zwalczał 

go w ten sposób jako swego domniemanego rywala.
Amadeusz znalazł się momentalnie w przeci­

wległym kącie bawialni, gldzie przysiadł się do 
Paździerzy.

— No, cóż, panie gospodarzu, wyprawicie we­
sele?

— Jakie wesele? — zdziwił się niespokojnie 
tamten, wietrząc drwiny.

— Nie chcielibyście wydać waszej córki za 
pana? Żeby był bogaty, co? Widzę, że jesteście 
ambitni. Ale macie rację. Taka śliczna dziewczyna 
godna choćby królewicza.

— Kto panu nagadał takich bajek? — obru­
szył się Paździenza. — Nie daj Boże, na mnie po­
wiedzą, że rozpuszczam bajdy. Prosty człowiek 
jestem, ale mam swój rozum i ambicję i wiem, 
czego się po kim spodziewać. Pan mi bębenka mie 
podibije. Co się to ma znaczyć? Pan od siebie mó­
wi, czy od kogo — ńa drwiny?

Poeta stropił się lekko.
— Gdzież jabym drwił z pana gospodarza? 

Mówię, bo widzę, że pańska córka bardzo się panu 
Alwiczowi podoba. Czuję, że gotówby się ożenić.

Paździerza wpatrywał się podejrzliwie w zmię­
tą twarz Amadeusza.

— Pan coś kręci. Wstydziłby się pan puszczać 
plotki, niozem baba. Niech pan isę moją córką nie 
opiekuje. Proszę pana po dobroci.

Ukryta groźba tych słów odjęła poecie ochotę,

do dalszej rozmowy z „tępym“ chłopem. Powie­
dział sobie tylko na pociechę, że jeżeli Paździerzy 
dotychczas nie przeszła przez myśl taka ewentual­
ność, to mu ją podsunął. Nigdy niewiadomo, czy 
ziarno paldinie na opokę, czy na urodzajną ziemięr

ROZDZIAŁ XII.

Beta ani się spostrzegła jak zaczęła być za­
zdrosna o Zosię zupełnie na serjo. Przedewszyst­
kiem Alwicz, choć się tak dia niego poświęcała, nie 
okazywał jej nic, zupełnie nic, ponad zwykłą 
uprzejmość i grzecznościową wdziczność. Nawet 
miała chwilami wrażenie, że go nudizi i męczy i że 
wołałby jej nie widywać. Kiedy w ostatni wieczór 
poprosił Zosię, żeby go odwiedziła, Beta postano- 
wiła do tych odwiedzin nie dopuścić.

Wyszła za nią na korytarz.
— Panno Zosiu!
— Słucham.
— Chciałam pani podziękować za trudy, jakie 

pani sobie zadawała przy panu Alwiczu. Jutro nne 
będę miała czasu... Doprawdy podziwiałam pani 
cierpliwość i sumienność. Byłaby z pani idealna 
pielęgniarka. Bardzo, bardzo pani dziękuję, mua 
panno Zosiu. Pan Alwicz ma paini idiużo do zawdzię­
czenia. Będlzie mu pewnie brakowało takiej opieki. 
Ale nie miałabym serca wymagać od pani dłużej 
takiego poświęcenia. Mężczyźni są egoiści i pą11 
Alwicz nie pomyślał o tem, że przecież pani należy 
się odpoczynek. ,

— O, będę odpoczywała. Nikogo nie będę od*  
wiedzała.
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W HISTORYCZNĄ NOC
29 LISTOPADA 1830 ROKU.

Na dłiuigo jiuiż. przed ową mocą tirwio- 
|ył Moskali powiew branlbu, płynący 
Pd ciemiężonej eitdliicy. Niby zrazu 
mie ważnego: jalkieś tajne pisemko, 
świstek płomiennej odezwy, szydeir- 
[®a kartka przez nieznanego fiigllairza 
aa braimie BeOwedem niailtepiona, 
oiznajmiuijąca, że „mieszkanie11 to jest 
(lo wynajęcia... Wystarczyło to je­
dnak, źe czmychnęli z Warszawy No-, 
wosilcow, znienawidzony cenzor 
Szainiewaki i wieln innych.

W mrocznej cichośica rósł pomruk 
fnuirzy. Aż wreszcie nasizeptony w na­
radach tajemnych wylteyisł dizień wy­
buchu — dizień 29 listopada). Ustalono 
że ruich powstańczy rozpocznie się 
napadem na Belweder.

Niebo ołowiane i pochmutae wisia- 
ito togo dnia niemal na czubach drzew 
łazienkowskiego parku. Wcześnie za­
padły gesty mrok ukrył spiskowców, 
skradających się trzema róźnemi1 dro­
gami pod pomnik króla Jana; wicher, 
mioltający isiudhemii konarami drzew 
zgłuszył przed stinaiżą kroki ii szczęk 
broni. Przybyli Nialbiellak, Goszczyń­
ski, Trzaska i Niemojewski; za nimi 
inni.

Z oczami uitikwionemi w niebo
czekają hasła ruszenia. Ma niem być 
łuna ipażanu browaru na Solcu, a od­
powiedzieć jej ma łuna od strony 
Nowolipia, igidizie podpali się koszary 
gjwardji Wołyńskiej.

Garstkę śmiałków miesza pożar 
przedwczesny na Solcu. Z 'pobliskich 
koszar rozlega się alarm na trwogę. 
Błyskają światła między drzewami 
parku, we wszystkie (Strony biegną 
warty... Powstańcy rozpraszają się i 
kryją wśród dirzew. Ale gdy ruch 
ucicha, gromadzą się znowu. Czuj­
ność nieprzyjaciela jest już obudzo­
na, nie wiedzą, co dalej robić...

Upływa długa,, jak wieczność go­
dzina, załamuje się pierwszy najgo­
rętszy poryw odwagi, przychodzi re­
fleksja, niepewność i trwoga nieja­
sna, jalk przed skokiem w otchłań. 
Wreszcie z mroku nadchodzą Nabie- 
lak i Goszczyński, którzy wyszli by­
lina zwiady. Spoiikadi właśnie Wysoc­
kiego i dowiedzieli się, że fatalny 
zbieg wypadków ne pozwolił roznie­
cić jednocześne dwóch umówionych 
pożarów; trzeba jednak zaczynać 
natychmiast.
Gdy chodzi o czyn; gdy skończyła się 

już męka czekania w niepewności1, 
napływa wraz i odwaga. Nabija się 
karabiny, oddział dziefi 6ię na dwie 
części. Jedna ma naoaść Belweder od 
frontu, druga — pilnować tyłów pa­
łacu, by przyłapać Konstantego, gdy­
by , pteszek chic-itał wylecieć do 
ogrodu.

W cichy dziedziniec pałacowy wle­
wa się nagle okrzyk piorunowy 
„Śmierć tyranowi1*.  Drzwi wywalone 
kolbami wylatują z zawias, pryskają 
szyby, garstka zbrojnych wpada do 
pałacu. Spotyka ich głuche milczenie. 
Żadnego oporu. W pokojach niema 
żywej duszy. Dopiero przed sypial­
nią księżnej Joanny nanykają się na 
wtolkiego prtzeralaonego mężczyznę, 
który trzęsie się ze strachu, przycza­
jony za drzwiami. To prezydent Lu- 
bowidzki. Chciał właśnie uwiadomić 
księcia, o wybuchu rewolucji. Pchnię­
ty panu bagnetami, pada zalany 
krwią.

Księcia, który miepuzytomny ze 
strachu, ukrył się w komnatach nie­
wieścich, wśród dworek, pogrążonych 
w modlitwie, nie znajdtują pow­
stańcy. Natomiast w ciemnościach 
przeszywają bagnetem generała 
Gęndrea, biorąc go za uciekającego 
księcia.

Po chwili -wypada juiż młodlzież z 
Belwederu i biegnąc przez ogród Bo­
taniczny łączy się z podchorążymi, 
których tymczasem przywiódł Wy­
socki. Wtargnął on dio szkoły, gdzie 
właśnie odbywała się lekcja teorji i 
“obywając szpady zawołał:

„Polacy, godzina zemsty wybiła, 
dzisiaj zwyciężymy albo poilegnie-

— nastawimy piersi naszym wro­
tom. aiby były dlla nich Termoroilami-' 

Odpowiedział mu okrzyk:
.,Do broni, do broni1".
Podchorążych było stu sześćdziesię­

ciu. „Każdy z niiidh — pisze Mochnac­
ki — znał komendę brygady i dywi­
zji, jak generał, a robił bronią jak 
szermierz. Zręczniejszych tyralje- 
rówi, celniejszych strzelców, prawie 
żadne wojsko nie miało. Teraz szli 
się odpłacać Moskalowi za długą 
naukę na Saskim Placu. Na czele tej 
kolumny uczonych atletów postępo­
wał Wysocki, wpiroat1 do koszar trzech 
pułków jazdy nieprzyjacielskiej... 
Podchorążowie skoczyli zaraz w śro­
dek koszar ułanów cesarzewicza; już 
ich tinzeclhset zasitali nia kontach w 
szyku do szarży'1. Posypały się z bli­
ska stirzały. Moskale w popłochu ueie- 
Iklii, sądząc w cdemnościaclh, lże na- 
padło ich conajnnmiej pairę tysięcy 
piechoty.

Ale wyrzucenie nieprzyjaciela z 
koszar było dopiero pierwszym kro­
kiem. Teraz należało przedrzeć się do

LOIŁD-MAJOR LiCNDYiNŁ SKŁADA GRATULACJE KRÓLEAYSKDM NARZECZONYM.
Lotakir:/: r Loinidiyniu opuszcza pałac B-uiakiinghamuki po.zliożeiniiu w ómileinitu sfcUiicy Amiglljd 

żytczeń i podiaaików księciu Kenitni i ksiiężmifczce Mairynie.

„Kwiatek biurokratyczny”
wyrosły na życiu gospodarczem.

Jedno z pism warszawskich podaje na­
stępującą ciekawą i charakterystyczną 
historję z... ogródka hiurokratyozneigio:

Najwyższa Izba Kontroli zauważyła, że 
Ministerstwo przemysłu i hamidliu wypiła- 
ca subwencje i premje towarzystwu dla 
połowu śledzi pod nazwą „Morze Półno- 
cn.e“ nie bezpośrednio, lecz przez „Mor­
ski Instyltait Rybacki11. Wobec tego NIK. 
poprosiła miindstersitwo o wyjaśnienie, w 
jakim charakterze -występuje tem Insty­
tut i jaki- jest jego stosunek do morskie­
go urszędiu rybackiego, będącego w Gdy­
ni ekspozyturą Ministerstwa przemysłu 
i handlu.

Ministerstwo odpowiedziało, że „Mor­
ski Instytut Rybacki11 jes instytucją pry­
watną, powołaną do życia na podstawie 
prawa o stowarzyszeniach, że pazostaje 
om pod ścisłą kontrolą Ministerstwa i 
Morskiego Urzędu Rybackiego. „W tych 
warunkach — cytujemy dosłownie — mi 
nisterstwo przemysłu i handlu, w wy­
padkach uzasadnionych względami poli­
tyki gospodarczej, korzysta z usług In­
stytutu Rybackiego jak to miało miejsce 
przy wypłacie, stosownie do przyjętych 
zobowiązań, premij Tiwiu „Morze Pólllnio- 
cne11.

Niie można się chyba dziwić, że takie 
wyjaśnienie nie zadowoliło NJ.K., która 
zbadała bliżej tę sprawę i wynik kontro­
li zakomunikowała p. ministrowi Raj- 
chlmiainiowi.

(Był to wynik w.ręcz sensacyjny. Oto 
Okazało się, że kierownikiem tego .pry­
watnego1' instytutu jest... naczelnik mor­
skiego urzędu rybackiego, kitóry według 
zacytowanego wyżej wyjaśnienia mini-

stenatwa, sprawuje nadzór nad Instytu­
tem, czyli nad samym sobą, „łącząc*  fun­
kcje nadzorcze z wylkonawczeimii, za któ­
re otrzymuje oddzielne • wynagrodzenie1' 
— jak pisze N. I. K.

Ale to nie wszystko. Do zflirząfdu Insty­
tutu należą m. in.: naczelnik wydziału 
żeiglugowegio departamentu morskiego M. 
P. i H. oraz dyrektor urzędu morskiego, 
a więc przedstawiciele władz nadzor­
czych wyższych instancyj. Ponadto jesz­
cze ministerstwo ma w Instytucie swego 
delegata'1, którym jest... nactzelnak wy­

działu rybackiego depantameta morskie­
go, a więc właściwy kierownik polityki 
rządu w sprawie rybołówstwa .morskie­
go — pobierając za tę delegaturę 300 zł. 
miesięcznie.

Komentarze są zupełnie izbytecżnc. Ma­
my tu do czynienia z niedopusacizalnym 
faktem homenejaJiizaicjd padzorczych fun- 
kcyj państwa w stosunku do życia gospo 
darczego. Urzędnicy ministerstwa M. P. 
i H. stworzyli sobie między rybactwem, 
morskiem a nadzorem nad niem „prywa­
tną" instytucję, która zajmuje się m. in. 
pośredlniictwem w wypłacie nządowych 
sutbwencyj.

Cała ta historja znajdzie jeszcze zape­
wne swe e<cho, a ćharakterystyciznem jest 
z racji posorzytnicibwa „btarokratyciz- 
nych 'kwiatków1' na życiu gospodainczam, 
który obciąża naszą produkcję różnemi 
'niiepótrzdbinemii kosztami. W tym .wypad­
ku o tytte jest to ciekawsze, że dotyczy 
„oeżka11 w głowie, jakiem jest stawiają­
ca pierwsze kroki nasza gospodarka 
morska

t. zw. „Wiejskiej kawy". Nie zwle- 
kiająic, rzucają się w olbiu kierunkach 
ipotdlchoirążofwie, bagnetami torując 
sobie ta i tam drogę. Rozsypują się i 
gromadzą obyczajem tyratljerskim, 
strzelają z rowów, z poza drzew, na­
cierają wreszcie na wroga pierś w 
■pierś, aż wymiatają drogę z Moskali. 
Zwartym szykiem biegną więc w 
miasto.

Nia placu Aleksandria spotykają 
ipoidchoirążowfe Stasia Pętackiego, 
kitórelgo znają jako dobrego patrjotę. 
Proszą go, aby ich poprowadził. Ten 
z oburzeniem odmawia. Miusi prze­
cież cesartzeiwiczowi wieści o powsta­
niu nieść. W godzinę potem, zdrajca 
pada od bralttaiej kuli.

Kroki podtehorąjżlyfch rozbrzmie­
wają -wśród zupełnej ciszy. Miasto 
jest głuche, jakby wymarłe. Z trza­
skiem. pozamykano sklepy i doimy. 
■Latarnie pogasły. ,/Tylko rzemieślni­
cy — opisuje Mochnacki — krawcy, 
szewcy, kowale, ślusarze odrazu o

co rzecz idzie zroizuimreili. Na Starem. 
Mieście, na tyim saimyim klasycznym 
bnulkiui, gdlzae za Kościuszki tylu zdra j 
ców wiisiało, oczekuje się sygnału do 
działania z itą samą nfecierprtw.o.5<aą, 
któria dręczyła spiskowych na wszy- 
sikieth innych piunikitach stolicy. Ale’ 
do Słanego Miasta jeszcze daleko. 
Tyimczaiseim na Nowym Święcie spo­
tykają podchorążowie generała Trę- 
bickie|g|o, kitóry strofuje ich ostro i 
żąda, aby natychmiast złożyli broń.

Rozkrzyczanego, miotajajcego obel­
gi wiodą Trębidkiego między sobą. 
Wiresizcie, gdy nazywa iteth. nikiczem- 
nyimi mordercami, jest tych obelg za 
widie. Trębi.cki ginie. Ginie również! 
przez pomyłkę zacny generał Nowic­
ki, wzięty w zamieszaniu za zniena­
widzonego byłego gubernatora Wiar*  
Sizaiwy Lewickiego.

Dopiero pod arsenałem wpadają 
ipodichorążawie w wir ruchu. Witają 
iidh oddziały wojska polskiego i lud 
warszawski, niezawodny, rozgorzały 
pragnieniem walki. Arsenał zostaje 
zdobyty. Teraz dopiero powstanie 
przybiera poważną postawę, porasta 
w groźną siłę. Zaiga rmięda jiuż jest cala 
przestrzeń od Placu Bankowego po 
Plac Zaimkowy.

Wojska rosyjskie niepewne cio ma­
ją czynić, nie otrzymując żadnych 
•roizfciazóiw od księcia Konstantego, 
■który przerażony sitlnacił głowę, krą­
żą niepewnie wzdłuż alei, zapuszcza­
jąc się czasem najwyżej ku Krakow­
skiemu Przedmieściu.

• Aż do północy huczały z obu stron 
strzały. Pnzez całą noc na plialcach f 
ulicach Warszawy płonęły ogniska. 
Wojsko i lud czekali wypiadików dnia)’ 
następnego.

Marzenna Saryusz-Stokowska.

■■ ■—ni. Z DNIA
ZWIĄZEK NAUCZYGIEDSTWA 

POLSKIEGO NIEZADOWOLONY.
Jialk donosi K. A. P., zarząd główny 

Zwiążku Nauczycielstwa Polskiego 
(Ognisko) wystąpił ostatnio z odezwą 
do wszystkich innych organizacyj 
nauczycielskich (również i żydow­
skich) z propozycją utworzenia jedno 
litego związku nauczycielskiego '.v 
państwie".

„Wiiinmiiśmy — mówi odezwa — usunąfc 
te statutowe pnzeaznody, które nie dó- 
puszczają do szeregów związku zawodowe­
go naiuiczycięlli z racji ich odmieiMiego wy- 
zna.nnia liub iininej n-arodowoiści, 'koro nau­
czyciele ci uznają ideowe założenie orga­
nizacji1'.
Powodem, k,łórv skłania Z. N. P. do 

wystąpienia z powyższą propozycją, 
jest obawa przed mianowaniem ko­
misarza dla tej organizacji i przed 
przymusiowem scaleniem związków 
zawodowych.

„Faiktam jest — mówi odezwa — iiż cizyii 
miki decydujące w państwie rzucają pod 
adresem ruchu zawodowego szereg uslkar- 
żeń. Zairzuca się zupełnie oticjaiiaae, iż ruch 
zaiwioidlowy miie jesit pozytywnie usitosuuko- 
wany dio państwa, odlgirywa rotę orgauiiza- 
cyj epiiłkuijącycih przeciw .pańatiwu, jest 
nastawiony wyłącznie nia obronię egoistyez 
nych interesów zawodowych. W reszcie ruch 
ten jest roizbity, mie orgainiiizuje wazystkiich 
zaiwiodoiwo cizyonych obywateli, a więc jest 
mtesłuisanetn lupnzywnje jowainiie-m jednych 

kosztem diruigiich. Nie mówimy juz o oskair 
żemiiaich, rzucanych w tej formie i ttreści, 
z jatką eię spotykamy w przemówieniu pie 
zeaa Rady mimiiisrtiróiw, prof. L. Kozłowskie­
go, wyigtosaanem w dniiu 1 sierpnia rb... 
To wszystko, znane nam z doświadczeń 
imemiieclach i wtalach, propagowane dziś 
jest już jawmie w Polsce, nitetyllko w dysku 
sjach konstytucyjnych i przemówientach 
azotowych mężów pdliityczmyich, leicz i w 
prasie.
Jalk widzimy, władze Z.N.P. nie S9 

zadowolone z polityki rządu.
Na propozycję Z. N. P. szereg opga- 

ni zatcyj nauczyci e lekach odpowie­
dział odmownie.

Zapisujcie się
na członków LOPP.
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SpOłeCZefiStWO i wiń
Zarząd oddziału w Sosnowcu Ba- 

■tlronarfni nad -więźniami rozsyła dc 
szeregu osotbisifcości odezwę z wezwa­
niem do otpodiaiikcwaima się na rzecz 
tej o-rigamizaicji.

W natłoku tysnłąfcia niezaspokojo­
nych potrzeb społecznych, sipowodiu 
ogólnego zubożenia, ta jedna, kiedy 
chodzi o więźniów, miuisii odwołać się 
do najgłębiej ułioiżonyidh w duszy 1'udiz 
(kiej drogocennych pokładów szlla- 
cheitnośca i uimOowania człowieka. 
Jakże trudno się tam dostać i prze­
konać społeczeństwo, że i ten, który 
ije skrzywdził i stel się chorą jego 
cząstką, talklże zasługuje na pomoc i 
opiekę.

Najirudniejszem dó wypełnienia z 
przykazań ewangelicznych jest za­
pewne to, kltóre mówi1: „Miłujcie nie- 
ipnzyjacaoły swoje“. I bodaj w żad­
nym innym wypadku nie trzeba się 
talk skwapliwie powoływać n>a cudow­
ną księgę miłości Boga i bliźniego, na 
Ewanigelję, jak właśnie wówczas, 
gdy wypadnie wołać o opiekę nad 
więźniami i w żadnej innej okaizji nie 
ma tyle możliwości przekonania się 
o rizecizywistem istnieniu cnót chirze- 
ścjańsikich, jak w tej, kiedy chodzi 
nie o niewinną dziatwę, czy o ofiary 
klęsk żywiołowych, ale o łudzi, dla 
których 'litość nie wypływa ze źró­
deł sympaitji i łagodnego współczucia.

Powiedzmy sobie otwarcie: nie mar 
my nawet tej gwarancji, że więźnio­
wie, którym patronat po skończonej 
kairze pośpieszy z pomocą materjal- 
ną |— nie wrócą do dawnego procede­
ru i nie będą nadal popełniali zbrod­
ni. Jeżeli jednak Choćby tytko jeden 
na wielu zejdzie ze złej drogi, to wy­
starczy, aby na apel Patronatu spo­
łeczeństwo nie pozostało głuche.

Patronat w pomocy, udzielanej 
więźniom, widzi przedewszystkiem 
środek do pozyskania, sobie ich za­
ufania, obudzenia wiary w ludzi i w 
to, że nie wszystko jeszcze Stracone, 
że otwarta jest droga powrotu do 
uczciwości i normalnego życia. Chcia- 
łoby się nieomal powiedzieć, że Par 
tronat walczy najpiękniejszą bronią 
w arsenale ludzkiego szlachectwa z 
przestępcą o własne jego dobro, o od­
zyskanie go dla społeczeństwa jako 
dzielnej i pożytecznej jednostki'.

Na sto takich starć o duszę człowie­
ka niechby Patronat zwyciężał raz 
tyliko, to żniwo nie byłaby najgorsze.

Im też trudniejsze są zadania Pa­
tronatu i im jego misjonarstwo na 
większe natrafia trudności w chara­
kterach przestępców, tem wytrwal- 
sza musi być akcja ze strony tych, 
którzy znają niezmierną wartość ‘i 
szeroki zakres oddziaływania na mo­
ralność publiczną w sensie pozytyw­
nym tych jednostek, które potrafiły 
wyrwać się z bagna przestępstw i 
wejść na bity trakt uczciwej piracy i 
czrysteigio sumienia.

Takie żywe przykłady radości ży­
cia w zgodzie z obiowiązująicem pra­
wem są stokroć więcej warte od naj- 
pomytsłowiej dobieranych słów o o- 
kroipnościacn grzechu i piękności1 
cnót.

O pomnożenie takich przykładów 
stara się patronat nad więźniami. W 
tem jego staraniu trzeba mu pomóc. 

Ćw.

iMendksItasahina. SymfEomlię h-moffl. Bomoditaa 
i RondlOnZadiora.

EDWARD BENDER W RADJO.
Znakomity baiS, Edlwaind Bander, dia się sły­

szeć przez raidljo w diniu 30 tum. (piątek) o 
godiz. 16.15 w krótkim ineotatllu, zfoiżoinym z 
airyij operowych Moizairta 6 iPlomradhiteWego 
otnatz pieśni Schubertą, Woillfą, Fnfemanna.

CZWARTEK 29 LISTOPADA 1934 R.
6.45 Pieśń „Kiedy raimno wtstają aouize“ 

7.40 Zapowiedź programu. 7.50 Koncert re- 
ikJLamioayy'. 11.57 Syignatt czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości melteonoliogKSzne. 13.45 Fo-

nan-cfk szkolmy. 15.30 Wiadomości o Hkąoor- 
ciie polskim. 1535 Wiadomości gospodarcze.
15.45 Muzyika letklka. 16.05 Felijefom spomtoiwy 
■Aioieiczystawia. Mikuły. 16.15 IH-tci Ikomcent z 
cyklin „Sonaty Z. v. Beetbowena". 1930 St 
Moniuszko: tJtaijQsai‘‘ — w wyk. oirlk. symf. 
P. R. pódl dytr. Tadłeusza Maizuakileiwiliczn . 
(ipłyity. 19.45 Odczytanie programu na dzień 
następny. 19.50 Wiadomości sportowe. 19.56 
Wiadomości sportowe. 20.00 Popniiama mu­
zyka polska. 22.00 Koncert •nektamowy. 22.15 
Lekcja tańca pod kier. p. L. Waijszczuka.
22.45 IKairltkawia poczta. 23.00 Wiaidioimiości 
móteonolioigtiazine dlHa komunakaicji totaóczej. 
2330 Mnizytka taneczna.

Do b. uczestniczek i uczestników
ruchu skautowego.

Wojskowe Ł&uro łFstoirycame ptrzystę- 
ipuje <ło ępirawwamia ob&zemej mono- 
®rafji taijnegio slkautiinigiu fhjaiioersłwa) -w 
Polsce — w związlkiu z czym zwraca się 
z gioirącylm apelem do wszystkich uczest- 
iniiików tej organizacji o dostorozenie ma- 
terjalów, celem u&tailenr.a tła, okoMczmośc' 
oraz samych faktów. Relacje te, poparte 
dokumentami po6iadamemi (iregrailamiiny, 
roelkazyi, notatki), eźk.ice i fotogirafje) — 
sitamą się główną podstawą odtworzenia 
usiłowań młodzieży i jej udtziału w pra­
cy, znnieizającej do. odzyskania Niepo­
dległej Polski. Warmmlki pracy konspira­
cyjnej nie sprzyjały pnzechowywanin 
dokumentów a pozatem dtóałania wojen­
ne przyczyniły się do zndszewenia znacz­
nej ich części, dlatego też najdrobniej­
sze naiwet ptrzycizymlki, znajdujące się w 
prywatnych rakach — posiadają nadter 
doniosłe znaczenie. Redakcji moDografji 
ipodjął się ppłk. dypl. imż. Henryk Ra- 
glińsfci.

Jednocześnie naczelne władize harcer­
skie pracują nad odtworzeniem Łistorji 
harcerstwa w Polsce w zrwiążkiu z 25-let- 
niim juMeuszem istnienia rucha; (za ofi­
cjalną datę uznany został rok 1935 — iw

lipca rokn przyszłego odlbęldizie się w 
S|pale zlot jubileuszowy). Tak sarno ko­
menda chorągwi Zagłębia Dąbrowskiego 
zainicjowała już pamiątkową pracę zbio­
rową, dotyczącą Zagłębia i powiatów po- 
'MistkfieŁ — z uwzględnieniem udżiałn 
harcerzy w prac-iaich o znaczeniu ogólno­
narodowym.

W celu omówienia wszystkich tych 
spraw i zorganizowania odnośnej pracy 
— grono ł>. uczestników’ skautingu oraz 
komenda chorągwi w porozumieniu z 
imóarodajnemi czynnikami zwołuje na 
poniedziałek dnia 5 grudnia 1934 roku 
godzina 19 w sali seminarjum męskiego 
w Sosnowcu (1 piętno) zebranie o przy­
bycie na które uprasza wszystkich b. u- 
czestiniezek i uczestników ruchu harcer­
skiego, oraz o®oby, kltóre mogłyby słu­
żyć odnośnymi materiałami (relacje oso­
biste, dokumenty, fotograf je i t. d.).

Uprasza saę o powiadomienie o zabra­
niu osób zainteresowanych, oraz o przy­
gotowanie i dostarczenie na zebranie 
nazwisk i adresów -wsizyistkich b. uczest­
ników organizacji obecnie przebywają­
cych poza Zagłębiem.

Phnnkitiualnolśić harcerska —; obowiązuje.

KUPCY i PRZEMYSŁOWCY
W okresie przedświątecznym ułatwią 
szerokim masom publiczności wybór od­
powiednich towarów i artykułów infor­

mując przez

OGŁOSZENIE
w „Kurjerze Zachodnim*  
e dogodnych źródłach zakupu 
Ogłoszenie w „Kurjerze Zachodnim'4 to 
najskuteczniejszy środek reklamy. -----

E Baczność Sw. Mikołaj!!! 1 
® Podarunki w wielkim wyborze jak: ■ 
K Puderniczki —• Komplety manicur £
■ — Do golenia — Rozpylacze — Lu- ! 
g stra — Grzebienie oraz Kosmetyki ■

poleca najtaniej:
SKŁAD APTECZNY g 

■Z. JACKOWSKI- 
a Dąbrowa, 3-go Maja 6.
■ Tel. 2-62.
5 706° il

Każdy bez wyjątku może poprzeć
MIESIĄC LIKWIDACJI 

ANALFABETYZMU.
Dziesiątki tysięcy ofiarnych osób w ca­

łej Polsce rozpoczęło już, w myśl haseł 
„Miesiąca likwidacji analfabetyzmu14, in- 
dywidńiaAne nauczanie wyszukanych 
przez siebie analfabetów. Dziesiątkom ty­
sięcy ludzi pogrążonych dotychczas w 
zupełnej ciemnocie udostępniona będzie 
umiejętność czytania i te wszystkie do- 
bnodlziejstwa kultury, jakie z nią 
czą się.

Ci wszyscy co podijęfti się nauczania 
analfabetów dobrze zasłużą się państwu 
i kuilituirze namod'owej. Wiele jednak osób 
nie może, z uwagi na brak czasu podjąć 
się nauczania analfabetów. Osoby te mo­
gą również przyczynić się do wielkiej 
akcja oświatowej, które widownią jest 
obecnie Polska, — składając ofiarę pie­
niężną na tak zwany Fundusz elementa­
rzowy Polskiej Macierzy Sżkollnej.

Alkejia Miesiąca likwidacji analfabetyz­
mu wymaga rozrzucenia po całym kraju 
setek tysięcy elementarzy. Fund elemen­
tarz. służyć ma temu zadaniiiu. Ponieważ 
koszt jednego elementarza, używanego w 
akcji Miesiąca likwidacji analfabetyzmu 
wynosi tyliko 20 gir., najdrobniejsze na­
wet ofiary przyczynią się dó powodzenia 
akcji walka z analfabetyzmem.

Ofiary na fundusz eleimieuiftarzowy 
wpłacać należy na konto Poliskiej Macie­
rzy Szkolnej w PjK.O. nr. 585.

PROGRAM RADJOWY
LUCYNA MESSAŁ PRZED MIKROFONEM.

Znana gwiazda oiperetlkioiwa Lucyna Meissall 
■wystąpi przed’ mikrofonem warszawskim w 
diniu 30 bim. ([piątek) w koncercie muzyki 
ILetklkiiej o gioidlz. 15.45. Artystka odśpiewa, kil­
ka airyj operetkowych i pitoismiek piwełbioijio-

EUGENJA UMIŃSKA I PAWEŁ BRElSSAiCH
W laoinicencie transmitowanym przez noiz- 

głośnle Polskiego Radja z Konserwaltorijium 
wairazaiwskitogo w diniiiu 30 bjm. (piątek.) o 
godiz. 20.05 wystąpi jatko soilfeitka znana juiż 
eliuicliiiczam zaszczytnie skrzypac-zika o dlu- 
źyim talencie,. ciesząca sdę dta&iiaj poważną 
opinją w świeofe airtysitycziiym' — Eugenja 
Umińska, fcióna wyftnm koncert Es-duir Mo- 
ear.ia i „Poemat'1 Chaiussan. O.itkiiieStrą dyry­
gować będfeto ibapelmiislinz pnztebyrwejący sta­
le w Wńedmńu, a obecnie ipownBcaijący z tour­
ne po Rosji, gdzie spotkał się z wielkim po- 
wiOKfeenfani — Paweł Brefesadh. Pod jego Ła­
tała otrfkiiiestaa wykona JSymfeauje W lodką

KRONIKA

KALENDARZYK.

ZftGŁEBIĄ

SOSNOWIEC

29
[tsilllt

Dziś Saturnina
Jutro Andrzeja

Wschód słońca 7 m. 20. 
Zachód „ 15 m. 45.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają;

ZAGŁĘBIE: BoOtao.
PAŁACE: Czar wiedeńskiego walca. 
EDEN: Miłość Tairaainia.

X Z INSPEKTORATU PRACY. Dotych­
czasowy inspektor pracy w Sosnowcu 
inż. Fedorowicz -opuszcza swe stanowisko 
i wyjeżdża do Wamszaiwy na równorzęd­
ne stanowisko w jednym z okręgów. No­
wy inspektor pwacy w Sosnowcu nie zo­
stał jeszftze mianowany.
X Z OBWODU POW. LOPP. Proszeni 
jesteśmy-o zamieszczenie .informacji, że 
biuro będzińskiego obwodu powiatowe­
go LOPP. zostało przeniesione z gmachu 
starostwa i mieści saę obecnie przy1 ul. 
Sączewskiej 13, tel. nr. 5. Biuro jest 
czynne codziennie, za -wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 9 do 14 i od godz. 
17 do 20. Instruktor obwodowy LOPP. 
p. Spiess przyjmuje w biurze obwodu w 
środy od godz- 9 dio 12 i od godz. 19, 
do 20.

Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś iw czwartak, 29 bm. o g-oiclz. 204.5 teaiiu 

mitajśki w Sasmowcu daje aiucypiękną szttuki. 
D. Nófocodemćeąo iw 3 aktach pt. „Qeń“ z 
pp. A Kirólliikciwtską i A Bialllceraakiem -na 
esteto. Ceny mfiejsc zmliżome.

Piątek, 50 bon. o gadlz. 20.15 toipreza ży- 
(tawislkiiiego teatru manjomeitolk pt. „Cliiaid Ga- 
dja‘‘. Pmzeidlsprtzedlaż Mętów w firnmite p. Pfe- 
kńrskietgK).

Sobota, dnia 1 gnudniito o godz. 20ui5 roire- 
mjena „SEN NOCY LETNIEJ" W. Szekspira.

X LUSTRACJA SEMINARJUM NAU­
CZYCIELSKICH. Bawiący przez kilka 
dni w Zagłębiu Dąfalr. kurator okręgu- 
szkolnego krakowskiego p. Godecka prze­
prowadził w uib. wtorek lustrację seimi- 
narjów naiuezycieklkioh męskiego i żeń- 
sikiega w Sosnowcu. Wyniki lustracji by­
ły zadawalające. Tegoż dnia kurator Go- 
dedki wyjechał do Krakowa.
X Z TOW. LEKARSKIEGO. Dziś o 
godz. 19.30 odbędzie się w lokalu- Tow 
lekarskiego w Sosnowcu, ul. 3 Maja 15 
(oficyna) zebranie oddziału.. Na porząd­
ku dziennym referat p. dr. A. Liikienni:-- 
ka „O katalizie11. Goście chętnie wi­
dziani.
X OBLIGACJE POŻYCZKI NARODO­
WEJ. W Będzinie i Dąbrowie są już wy­
dawane subskrybentom obligacje pożycz­
ki narodowej, natomiast Sosnowiec nie 
otrzymał jeszcze formularzy obligacyj­
nych, istnieje jednak przekonanie, że for 
mularze będą nadesłane iw> najbliższych 
dniach i i po wypełnieniu, wydane sulb- 
slkrybenitom.

Z życia kupców polskich
W BĘDZINIE.

W niedzielę, din. 2 grudnia, o godz. 11 
rano, w sali na górze Zamkowej odbę­
dzie s-ię konferencja- członków Stów, kup­
ców pólslkich w Będzinie. Osoby zainte­
resowane proszone są o liczne i punktu­
alne przybycie.

Otwarcie wystawy
LEGJONÓW POLSKICH.

W diniiiu 2 gnuidhffla w połudnóc, w salach 
inowcgio inąitiusiza w Sosnowcu, crtiwBinfa zoeita- 
nie wiellika, hiiisitoryozna wystawa Legionów 
Poldkich. Wysftaiwa ta caesżyiła się znacznem 
ipowotdlaeinitom w Krakowie ii zwiedziło ją ,w 
luhespelina dwa móeisiiąoe przeszło 120 tys. osób.

Wyataiwa w Sosnowcu jtołąazma będizie z 
reigjoiniaillną wystawą pamiątek i, Kjokumetn- 
itów z okresu wiaiilk o Niepodległość w Zai^ę- 
bilu od 1904’ do 1916 roku.

Dział ten Obficie został obesłany przez pry 
wartnych pcsiadlaczy dlolkiumentów i zbiorów, 
dotyczących -svtóllk wyzwoleńczych w Zaigłę- 
biu. Nfenzaclko wśród wystaiwuianych_ ekspo­
natów znaleźć będzie można -rzeczy niiezimSeir- 
nie ważne, będące siwego rodzaju uniikaitainM.

Z wystawą hiistoryczną połączona jest wy- 
sitiamna plastyków legjonil-ltów, która grupąje 
dkolo dwiuiśfiu prac, związanych z hiiistioirją 
Legjonów lub Legjoniaimi.

OdidlzileHinie sale zajtmie wystawia wspótaę- 
■siniej plastyki maitamzy i rzeźbiarzy kgjioiniH 
stów, nia krtórąj zgromadzono 250 pnaic.. .

Wśród ptaisityków-tegjionistów, .wystawiają- 
•cyiah siwe prace znajdują się tafcie .nazwaska, 
jalk: Wincenty Wodzfinoiwsfci, Kaizamienz S*-  
ohiullsfci. Jan Rembowski, Jan Raszka, Zyg- 
miumlt Rorawadóiwski, Józef Swiiiryez-RyBZkite- 
wiiiaz. Tadeusz Sew-eiryn, JuHijam Fetat, Lwa 
GoiJlóeib, Bolesław Koźmiński, Slainiiisław Ka- 
mioofci, Stieifan FiilHipkfewiKK, Kajetan Stefeno- 
wiica, Tadeusz Koupafl, Kaznmitera Dzteliilńsfci1, 
Józef Bioitnowistki i inni. _

Specjalną ®adę zaijmme wystawa zbioirow 
beliiwedlerskich, uiżyezoinycth przez marszałko- 
wą Kiteiudslką. Sala ta zgromadzi eksponaty 
wyłącznie dotyczące nniatrsz. Pifeudskiegos 
zniatjidą się tam więc odręczne notatfcii, jego 
notesy poiliowe, szkice, śwaadectwo matumallM 
oiraiz caiły szereg zbiorów, przechowywanych 
w BeClwedianze. .

Na wystawie iznajdlą się także zbiory z Wa. 
welin, niiZTitkiane za zeizwioilietniileini kaincelarp 
cywallmej Prezydenta RzpMtej.

X ŻEŃSKA SZKOŁA HAMMOWA IM- 
KRÓLOWEJ JADWIGI W SOSNOWCU 
uiraądiza w lokalu śkflepowyfm pnzy ul. 
Warszawskiej nr. 1 na okres pnzedlśwną- 
tectany „Bazar gwiazdkowy" pod firmą 
„Kirólewianka" Spółdzielnia z ogir. odp. 
u-Cizenic żeńskiej sokoły handlowej itn. 
Król. Jadwigi w Sosnowcu. Otwarcie o*"  
stąpi 3 arudinia boŁ
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^Y PUBLICZNE.

Mikołajek“... w Będzinie
^rząd będzińelkięgo Koła PMS 

na pomysł urządzenia dla dzie- 
J^(ikoiaja‘‘.
Zasadniczo me byłoby w iłem nic 

leffo, tyl® bowiem jiesit u nas dzieci 
PejnycK że danie im pewnej roiz- 
Ltki i podarku jest zawsze rzeczą 
^chętną, chodzi jednak o to, źe ce- 
j j gadania PMS są zupełnie inne, 
dyiż ipolżyteczna ta insliytucjia ma v 
iJran programie przedewszystkiem 
„Lnia kuilturalino - oświatowe na 
Jigdędzie, a pozatem doipieno rnożna- 
ky Urządzać także i inne rozrywki 
J imprezy, gdyby pozwaMy na to 
irfldlki finansowe, tymczasem ogólnie 
Madonno, że zarząd PMS w Będzinie 
ule wjawnia żadnej działalności, to 
.eż dość członków systematycznie się 
Mniejsza, a na biblljotekę słyszy się 
jghiwiczne skargi.

Mało tego, lecz gospodarka jest te­
rn rodzajiu, iż za niepłacenie świad­
czeń za pracowników bibljoteki gro­
zi sekwestr, w -tych przeto warun­
kach byłoby rzeczą bardziej pożąda­
ną, aby zarząd zajął się właściwemi 
ąprawami, a nie podejmował się przed 
aęwizięć, zgóry skazanych na niepo­
wodzenie.

Będzie daleko lepiej, gdy władze 
Kola zajmą się postawieniem na od­
powiednim poziomie bibljoteki, oraz 
należytą akcję oświatową, a nie u- 
raądzaniem imprez, nie mających nic 
wąpółnego z zadaniami PMS.

W Będzinie origanizowiamiem wiszel 
kiego rodzaju rozrywek dla dzieci 
zajmują się stałe panie Wincentki, 
jak również 2jPOK i chyba że inicja­
torom niefortunnego pomysłu -chodzi 
o fo, aby wywołać zamieszanie i de- 
lorjentację, co w żadnym mazie nie 
powinno mieć miejsca pod szyldem 
tak pożytecznej i zasłużonej instytu­
cji, jaką jest PlMS. Z. F.

PoBIdkS Związek PmzeciwgruźŁiiczy, 
będący pod wysokim protektoratem 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej prof. I. Mościckiego, na terenie 
-całej Rzeczypospolitej, poczynając 
od r. 1927 organizuje ,^Dni Przeciw- 
gruźlicze“ w okresie czasu od 1 gru­
dnia do 10 stycznia.

Akcja ta organizowana na terenie 
Zagłębia systematycznie od 1929 r. 
dała w wyniku możność zbudowania 
i zaopatrzenia całkowitego pawilonu 
gruźliczego na Pekinie, 'którego uro­
czyste poświęcenie odbędzie się w 
dniu 16 grudnia. Akcja ta na terenie 
Zaigłębi-a ma szczególniejsze znacze­
nie, gdyż gruźlica w Sosnowcu zabie­
ra przeciętnie około 250 ofiar rocz­
nie. Obecny kryzys gospodarczy — 
stan ogólny pod tym wiz)gtlędem po­
garsza. Powoduje ifk>, że każdy czło­
wiek narażony jest na nieibezpiec^eń 
stwo zakażenia—szczególniej jednak 
na niebezpieczeństwo zakażenia na­
rażone są dzieci.

Ale gruźlica jest chorobą uleczal­
ną. Narody zachodu Europy przez 
systematycznie ipwowadzomą akcją 
osiągnęły ogromną poprawę — spa­

Sprawa tajemnicizego pożaru w 
składzie Wolfa Grajcara w Sosnow­
cu jest przedmiotem dalszego ener­
gicznego dochodzenia władz Sądowo- 
śledczych.

Właściciel składu Wolf Grajcar o- 
raz jego syn Szllaim®, prokurent Bir­
my, przebywają nadal w więziemiu 
będzińslkiem i prawdopodobnie nie­
prędko je opuszczą.

Wczoraj przeprowadzano jeszcze 
oględziny spalonego składu oraz do­
konano zdjęć fotograficznych.

Wszelkie poszlaki wskazują na to, 
że pożar powstał wskutek podpalenia.

Aresztowani Grajoarowie zwracali 
się za pośrednictwem swych adwolka-

Pełnomocnictwa wolne
OD OPŁAT STEMPLOWYCH. '

Zgodnie z olbowdązująicemi przepisami:, 
rolne są od ępłat stemplowych następu- , 
jaty pelinomocnicrtiwa w sprawach, nale­
żących do zakresu działania Minister- I, 
siwa opieki społecznej.

Pełnoimiocniicitwia, upoważniające do za- 
stępstwa przed komisjami pohubowneoni 
i rozjemczymi dla załatwiania zatargów 
^Morowych i indywidualnych międlzy 
pracownikami i pracodawcami, oraz 
pwd 6ądamii w ąptrawach o uzyskanie 
nakazu wykonawczego do orzeczeń tych 
hmisyj lub układów pojednawczych, 
Przed, niemi zawieranych, jak również w 
Postępowaniu egizeku-cyjnem, prowtudiao- 
nfim na zasadzie takich orzeczeń lub u- 
aadów pojednawczych; peffimomaoni- 
dwą udzielane przez stronę pracowmi- 
®en'® związkowi zawodowemu lulb jego 
kukejonarjuszom, względnie pełnomo- 
^iatwa udzielane przez pracowniczy 

zawodowy, upoważniające do 
®^powaniia jego Członków; pełnomo- 
CBktwa, upoważniające do działania w 
stępowaniu kanno - admanistracyjinem.

X ® CZCI ŚW. CECYLJI. W nbfeA 
Wzielę z okazji święta patronki pieśinr 
J®uzyki św. Cecylji, w miejscowym ko- 
80616 iw Strzemieszycach odbyło się 

nabożeństwo. Sumę ede- 
miejscowy proboszcz ks. pra- 

* Miecizysław Rogójski, który w 
. zan,’u ofcdlicznośoiowem podkreślił 
fca?ze,n'e śpiewu i muzyki dla kościoła, 

hycając młodzież do jaknajlilctzniej- 
■ 56 należenia do chóru. W czasie nabo- 

wa Tow. śpiewacze „Luihnia kośoiel-
n. ^konała .insizę „Mater adimiraMi 

csbaehera, a na Offertorium kantatę 
p. św. Cecylji Iks. Gnulbersihiego. 
nCna wykonane z towarzysze-
r®. W.łasnei orkiestry symfonicznej pod 

®CJĄ p. organisty Kwaśniaka.
k?^ŻAR. W składzie mąki Abraima 
pju^.a Sosnowcu (Targowa 20) od 

6ię świecy powstał wczoraj po- 
' a&twą ognia padło 6 worków mąki.

x a9’ wynoszą 800 zł.
j.T^bA-DZIEżE. Z mieszkania Dawida 
hj<2f?0 w Sosnowcu (Deker-ta 14) skra- 
z^^^rderobę i bieliznę, wartości 140

20-łetni robotnik kopalni „Flora1* 
Józef Muc, zamieszkały w Dąbrowie 
pnzy ul. Kopernika 8, wpadając w ulb. 
wtorek wieczorem po godz. 10 dio do­
mu, dla skrócenia sobie drogi szedł 
toreim.

W pobliżu kolonji „Dziewiąty11 w 
Golanogiu Muc nie spostrzegłszy mad-

I
Bw'"oow^^^dskiej, zamieszkałej w Sos- 

®owaitekia 12), skradziono ze stry-1 
103116 nzectzy. wartości 80 zł. *

W pochmurne dni jesienne 
gdy gruźlica zbiera suty plon.

dek śmiertelności spowodu gruźlicy 
z 400 zgonów do 70 zgonów na 100.000 
ludności. Stopień natężenia walki z 
gruźlicą jest wykładnikiem troski o 
zdrowie i siłę przyszłych pokoleń. 
Dlatego też wiadika z gruźlicą, tą wiel­
ką plagą, która w sposób zastraszają­
cy niszczy siły dużej części ludności, 
powinna leżeć na sercu każdemu o- 
bywelfelowi Rzeczypospolitej;

Celem zorganizowania odpowied­
niej akoji w okresie 'kampanji „Dni 
Brzeciiwlgnuźliczych4' ^a przykładem 
lat ubiegłych Rada Towarzystwa Prze 
ciwgruźliczego niniejszem zwróciła 
się z prośbą do szeregu osobistości o 
współipnacę w akcji JDini Przeciwlgiruź 
liczycih‘‘ i urządza zebranie organiza­
cyjne, które odbędzie się w nadcho­
dzący piątek dnia 30 bm. o igodz. 19 
w gmachu Ratusza z następującym 
porządkiem dziennym: zagajenie, 
wybór przewodniczącego zebrania, 
sprawozdanie Komitetu z akcji „Dni 
Przeciwgruźliczych1 ‘ 1933-34, donie­
sienie o poświęceniu pawilonfli, wy­
bór Komitetu „Dni Przeciwgtruźli- 
czych*'  na okres 1934-35, wolne wnio­
ski.

Odrzucona prośba W. Grajcara 
o zwolnienie z więzienia.

tów do władz sądowych o zastosowiai- 
niie wobec nich kaucji i wypuszczenie 
ich z wiązienia ma wolność. Prośba 
ich została jednak odrzucona, ze 
względu na niezbyt czystą przeszłość 
handlową Wolfa Grajcara.

Grajcar kilkakrotnie ogłaszał już 
upadłość i wypłacał wierzycielom 
50% naiłóżności.

Przypomnieć należy, że niedawno 
wybuchł również pożar w piwnicy 
składu Grajcara, został jednakże w 
;parę ugaszony.

Aresztowany Grajcar jest zamoż­
nym człowiekiem, właścicielem trzech 
dulżych domów w Sosnowcu i Katowi­
cach.

Tragiczna śmierć robotnika 
pod kołami pociągu.

jeżdżającego pociągu, dostał się pod 
koiła wagonów, ponosząc na miejscu 
śmierć.

Zmasakrowanie w okropny sposób 
zwłoki po dokonaniu oględzin sądo- 
wo-lekarskich przewieziono wczoraj 
do kostnicy.

winien?
Świekra oskarża synowę, synowa — świekrę.

Giieikaiwą ąpnaiwę rozpatrywał iwiazonaj Sąd 
okręgowy w Soraniowcu. Przed sądem dtiainę- 
!a 45-itetoiia. Anna, Drożdż z Wojkowic Ko- 
nnonnych, oskanaoina 0 znęcamie się tniad! swą 
świekrą, 74-fetmiią Mar jamą Dróżdiż. Jaik iwy- 
niiikalfo z aikitu oslkau-żenta, oslloamżoma wdtesnzy-

la kiedyś baz żadnego powoda świekrę ki­
jem w gftoiwę, a (kiedy ita upadla, rzuciła eię 
ina nią, klęlkta ina pieinstach ko-liamaimii i za­
częła dusić, grożąc, że ją zaHije. Zmasakro­
waną i tedlwiite źyjącą etainuazkę odwLe-zioino 
idlo ezjpilfailia, gdizte olkaiaato się, że oprócz o-

SMUTNE KOLEJE LOSU
MŁODEGO CHŁOPCA RZUCONEGO NA DNO NĘDZY.

Przed kilku dniami na ulicy w Gze- 
ladzi, wśród grupy cyganów zauwa­
żono młodego chłopca, który ani wy­
glądem ani zachowaniem się, a zwła­
szcza rozmową nie zdradzał pochodze­
nia cygańskiego.

Przypuszczenia, że nie jest on cyga­
nem, okazały się trafne, bo po spraw­
dzeniu chłopiec przyznał się, że tylko 
z nędzy, nie mając wyjścia zmuszony 
był szukać przytułku w obozie cygań­
skim.

Chłopczyk ten, liczący 11 lat nazy­
wa się Włodzimierz Baranowski i po­
chodzi z Łodzi, gdzie mieszkał z rodzi­
cami pnzy ul. Leszno 42.

Opowiedział on smutną historję 
•swego żyda.

W domu było ich troje dzieci, lecz 
z chwiilą, gdy ojciec stracił pracę, dom 
zamienili się w prawdziwe piekło. Kłót 
nie i bijatyki rodziców a pnzede- 
wezystkieim nędza i głód wypędziły 
dzieciarnie z domu, która na własną 
rękę musiała starać się o żywność, nie 
chcąc umrzeć z głodu.

Chłopczyk przechodził już różne 
koleje losu, pracował, sprzedawał ga­
zety, a przez rok pracował w niemiec­
kiej wsi pod Łodzią, gdzie kazano mu 
orać rolę, oraz rąbać drwa. Nie mógł 
'Jłużej wytrzymać tej męczarni i u- 
ciokł stamtąd.

Najczęściej żebrał, a od kilku ty­
godni znajduje się w obozie cygań­
skim w Czeladzi. Tu jedyaem

Jacy nauczyciele
MOGĄ ZARABIAĆ UBOCZNIE?

Mamiisitenstiwo W.R. i OjP. wydało aa- 
rządzenie w sprawie udzielania zezwoleń 
ma płatne zajęcie uboczne nanezycielom, 
UcieroiwiniOflom i dyrektorom szkół.

Z uwaga na klęskę bezrobocia zahró 
nocne zostało udzielanie aezwoileń na za­
jęcia uboczne nauczycielom, samotnylm, 
kitóray nie mają na swem uitirzymani-u ro­
dzeństwa oraz tym. nauiozycielotm, któ­
rych współmarźondk. pracuje zarobkowo.

W przypadkach, kiedy w rodzinie pra­
cuje tylko mąż lub żona, należy Łlrać pod 
uwagę wysokość tmiesięieznago dochodu 
ze wszystkich źródeł dochodowych.

W ramach wskazówek powyższych 
można udzielać zezwoleń na zajęcia -w- 
boczne tylko wówczas, gdy to zajęcie bę­
dzie stanowić składową część naukowej 
lub naukowo - pedagogicznej pracy nau­
czyciela.

Nie wolno natomiast udzielać zezwoleń 
nauczycielom na wykonywanie jakiego­
kolwiek zawodu ,wolnego, przynoszącego 
im. materjalne korzyści oraz na pełnie­
nie olbowiąjzkóiw urzędnika płatnego w 
jakiejkolwiek insityituicyj prywatnej lub 
samorządowej. Nie wolno również dyre­
ktorom i kierownikom szkół oraz nau­
czycielom udzielać zezwoleń na utrzymy­
wanie L zw. ,,stancyj uczniowskich*.

§Z SALI SĄDOWEJ S
GROZIŁ REWOLWEREM.

Do koimiisarjaitii PP. w Sa-iaowcu
się ikiiilfk-a -miesięcy iK-miu miesakainioa Sosnow­
ca. Hdlena. Świet-liSkówna i zamelidioiw ita że 
kiedy była w jednej a bud-c.k inia ul. Nowej 
z miiie-jaikóm Zygimiumrteni Biczysko, mężczyzna 
ów, po spędlzenńiu z nią nocy, dobył w pew­
nej chwili rewolwer z kieszeni i zagiroziwszy 
jeij w raizie opoini śmienoią, wyrnwał j-ej z rąk 
torebkę z pieniiędlzmi i zbiegi. Na skutók te­
go sameWlawainiia wszczęto aa mim poszuki< 
wainaia i wkrótce go -ujęto.

Wezeraj Biczysko Stanął przed Sądlenn o- 
'kiregoiwym w Soisnowcni. Na rozp-naiwdie ęskar-i 
żony lluanaiczył się łem, źe niie wio, co podów- 
czais aaszlo między niilm a Świietliiikówną, gdyż 
byt koimpliertmiiie póijany. Sąd jednak nie dlail 
wóairy lluiniaiczeintom się. oskarżonego i ska­
zał go na nok więaietniia, z pozbanvietmiieini 
■praw na 2 tafla, z ieon, że wykonanie kary 
zawieszone mu zostanie na clkires tat 5.

jęciem jeist żebranina, a że chłopa! 
bosy i obdarty, wyglądem swym 
w-zbudza litość, cyganie mają dobre 
źródło dochodu.

Nieszczęśliwego dziecka nie można 
jednak zostawić jego losowi, muszą 
znaleźć się jakieś władze, które zain­
teresują się nieszczęśliwym chłopcem 
i zapewnią mu należytą opiekę.
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NAUCZ CZYTAĆ ANALFABETĘ!
Pod tam hasłem zrzeszenia społeczne 
organizują Miesiąc walki z analfabe­
tyzmem. Wskazówki w Polskiej Mar 
cierzy Szkolnej, Warszawa, Krakow­
skie Przedmieście nr. 7.

Biuro statystyczne centrali związków
kupców. żydowskich przeprowadziło cie­
kawą ankietę w 216-tu małych miastach 
Polski na temat sklepów żydowskich i 
nieżydowskich na dzień 1 stycznia 1933 
r. i liczby nowopowstałych sklepów w r. 
1933. Ankieta objęła wszystkie wojewó­
dztwa oprócz zachodnich, gdzie miesizka 
drobna ilość żydów.

Z liczby 15581 sklepów, objętych an­
kietą, było na dzień 31 grudnia 1932 r. 
15.531 sklepów żydowskich i 2.050 skle­
pów nieżydowskich. W rakach żydow­
skich było 86,8°/o sklepów, w rękach nie- 
żydowskich 15,2°/o sklepów. A więc skle­
pów żydowskich było sześć razy więcej 
niż nieżydowskich.

Na dzień 31 grudnia 1958 r. liczba skle­
pów w 216 małych miastach wyniosła 
15.482, przyczem stosunek procentowy 
pomiędzy żydowskienui a nieźyfdowskie- 
mi sklepami zmienił się nieznacznie na 
korzyść nieżydowskich. Mianowicie w r. 
1955 wynosi liczba sklepów żydowskich 
86, a nieżydowskich 14°/o. Mimo to w ro­
ku 1933 było wciąż jeszcze sześć razy 
więcej sklepów żydowskich' niż nieży-

KRONIKĄ ZAWIERCIA
|X ZMIANA W ZARZĄDZIE FABRYKI 
SZKŁA. W zarządzie fabryki. sźkSa w Za­
wierciu nastąpiła zmiana. Po ustąpieniu I 
Całego, starego zarządu dokonano wybo­
ru nowyich władz spółki akcyjinej £a- 
Łiryhi sźkła w Zawierciu. Prezesem za­
rządu został wyibrany p. Alelkeamder Er- 
be, wiceprezesami dr. Giinlther Martini i 
poseł Z. Sowiński, który pełnić będzie 
równocześnie fiunlkcje dyrektora fabryki. 
Fabryka prosperuje ł>. dobrze i jest w 
pełnym ruchu, zatrudniając około 800 ro­
botników.
|X Z POWIATOWEGO KOMITETU PO­
MOCY POWODZIANOM. Powołana 
przez powiatowy Komitet pomocy ofia­
rom powodzian w Zawierciu, komisja 
rewizyjna na posiedzeniu w dmiiu 15.XI. 
bur. przeprowadziła kontrolę działalności 
PjKP.OjP. w Zawierciu za czas od po­
czątku działalności tegoż komitetu t. j. 
od 31 lipcta bjr. do 51.X. Ib.r. konstatując, 
że w tyim okresie komitet zebrał i prze­
kazał: żylta 360 m., kartofli 755 mu, słomy 
1300 kg. (2 wagony), oraz mniejsze ilości 
produktów i odzieży. Gotówki przekaza­
no wojewódzkiemu kom. zł. 14.844. Wy­
datkowano na opłatę przewozu pirodu- 
iktórw do Sandomierza zł. 294.45. Rachun­
kowość kasowa prowadzona jest przez 
Komunalną Kasę Oszcizędtaości w Za­
wierciu. Pod koniec komisja rewizyjna 
{twierdza, że pomimo b. ciężkiego poło­
żenia ludności: powiatu, wyniki akcji są 
w zupełności zad uwalniające i pow. kom. 
wyraża uznanie komitetowi za owocną 
i pełną energji pracę dla ulżenia niedoli 
nieszczęśł :i wylm ofiarota powodzi.
X WALNE ZEBRANIE ZW. HALLER­
CZYKÓW. W solblotę dn. 1 grudnia odbę­
dzie się walne doroczne zebranie zawier­
ciańskiej placówki Związku haUenctzy- 
ków. Zebranie odbędzie się w lokalu wła­
snym o godz. 6.50 wiecz. Zarząd placów­
ki prosi członków o liczne i punktualne 
przybycie z legitymacjami cżłomkow- 
skiemi.
X POSIEDZENIE WYDZIAŁU POWIA­
TOWEGO odbędzie się w piątek t.j. ju­
tro o godz. 10 rano w gmachu starostwa. 
X TEATR KUKIEŁKOWY W ZAWIER­
CIU. Staraniem zarządu ogniska kolejo­
wego przysposobienia wojskowego w Za­
wierciu został urządzony własnemi siła­
mi piękny i okazały teatr kukiełek. 
Otwarcie teatrzyku, połączone z pokazo­
wym widowiskiem dla zaproszonydh go- 
ści nastąpi w niedzielę dln. 2 bm. o godz. 
5 popoł. w świetlicy ogniska KIP.W. w 
gmachu dworca kolejowego w Zawier­
ciu. Po przemówieniu p. W. Piechow­
skiego zostanie wystawione widowisko 
pióra M. Kownackiego w opracowaniu 
muzyoznem. p. J. Wesołowskiego p. t. 
„O straszliwym smoku i dzielnym Szew­
czyku, prześlicznej królewnie i królu 
Gwoździku1'. Dodać należy, że poza Za­
wierciem teatr kukiełkowy posiada tylko 
Warszawa.
X NIEZWYKŁY ZAMACH SAMOBÓJ­
CZY. W niezwykły sposób usiłowała po- 
zbaiwić się życia mieszkanka Zawiercia 
Mar jam a Gruba (Blanowska 19). Miano­
wicie Grabowa w celu samobójczym 
porznęła sobie brzytwą brzuch, Zamach 
samobójczy spostrzeżono w porę i denat­
kę przewieziono do szpitala, gdzie udzie­
lono jej natychmiastowej pomocy. Stan 
zdrowia Grabowej nie budzi poważniej­
szych obaw. Przyczyna zamachu samo­
bójczego nieznana.
X ŚMIERĆ WSKUTEK NIEDOZWO­
LONEGO ZABIEGU. Onegdaj zmarła w 
Szpitalu ubezpieczalini mieszkanka Za­
wiercia G. G. Śmierć nastąpiła wskutek 
niedozwolonego zablegiu akuszeryjmego. 
Policja wdrożyła dochodzenie,
X ZAGINIONY, l&letni Juda Cukier- 
man, zamieszkały w Zawierciu (Marszał­
kowska 30) wydalił się przed pięcioma 
tygodniami! z domu, mie dając dotychczas 
o sobie żadnego znaku życia. Zaniepoko­
jona. nieobecnością syna matka zwróciła 
sie do policji z prośba o odszukanie go.

WSKAŹNIK CEN HURTOWYCH W PAŹ­
DZIERNIKU. Ogólny -wslkaźniilk cen hurto­
wych w paźdlzteinniku b.tr. wyniósł 544, pod­
czas gdy we wrześniu brn. wynosił 54,9, a w 
paźdzaienniiku ub. ir. — 57,9 (r. 1928 = 100). 
Poniżej podlajemy wskaźniki cen hurtowych 
-w pażdtóienn.ilkm bir. według poszczególnych 
grup specjalnych (w nawiasach: pierwsza cy­
fra — wtakaźnilk z września b.ir., druga — 
wskaźnik e paźdzternilka ub. r.): Żywność i 
używki — 50,8 (5L7 — 54,9); nabywanie 
przez spożywców — 57,7 (58,7 — 62£). Arty­
kuły iióline krajowe — 45,5 (46,5 — 50,1) 
sprzedawane przez roitnńików — 56,1 (36,4 — 
403): przetwory — 55,0 (56,8 — 60,3). Arty- 
Ikuły przemysłowe — 57,9 (58,0 — 60,6); su­
rowce — 562 (55*7  — 58,0); półfabrykaty 55,1 
(55A — 59^4); wyroby gotowe — 62^ (62,4 — 

i6Afi. Snrorwce i półfabrykaty pnaemyslowe I

Na jeden sklep chrześcijański 
sześć sklepów żydowskich.

doiwskiich.
W r. 1935 przypada na każde sto skle­

pów 82,2 żydowskich i 17^8 nieżydow- 
skich. Jeszcze »więcej sklepów mają ży­
dzi w województwach wschodnich: na 
92,3 żydowskich skllepów przypada tam 
7,7 nieżydowskich. Na kresach wschod­
nich udział procentowy żydów w drob­
nym handlu jest najliczniejszy. W 59-ciu 
miasteczkach w województwach wschod­
nich, które zostały zbadane przez ankie­
tę, stwierdzono w 15 miasteczkach wogó- 
le brak przedsiębiorstw handlowych pol­
skich.

Tak samo olbrzymią przewagę w 'drob­
nym handlu mają żydzi w wojewódz­
twach północnych, gdzie na 100 sklepów 
przypada 90,5 żydowskich i tylko 9,7 
nieżydowskich.

Jak z tych cytfir (widać, żydzi mają do­
minującą przewagę w drobnym handlu. 
Przewaga ta jest we wszystkich woje- 
wództwach środkowych i wschodnich. 
Inącizej jest na zachodzie, >w (wojewódz­
twie poznańskietm, pomordkiem i Śląskiem 
gdizie przeważają handle pofekie tnald ży­
dowskiemu

AUTOŻYRO LĄDUJE NA ULICACH PARYŻA.
Na wzór Loudlyniu i Paryż wprowadza o- 

beanńe regulację mchu „e powietrza", i|j. z 
autożyro, które może swobodnie naiwiiianą 
nad dowolnym punktem miasta.

Łjden z ttalkńlch samolotów wiatrakowych 
wylądował przed paitaeetm, w którym mieści 
się tegoroczny sailion Iioltoićzy. Oczywiście sa­
molot wylądował ma ufficy miasta bez kata­
strofy, co wywołało sensację i ściągnęto licz­
ne tłumy.

Zaznaczyć naileży, że lądowanie aiuitożyira 
ma ulicy nie jest żadnymi wyczynem i mie 
■należy do żadnych sztnik — ikanstnuikcjia bo­
wiem tego epainaitu pozwala ma prawcie pio­
nowy Staint i pionowe, najzupełniej bezpiecz­
ne łądiowamfie ma paru metinach 'kwadr, po- 
wierzchni.

Tafla sami apainait będziemy mogli nieza­
długo ogflądlać w Piofece.

ż™ GOSPODARCZE
Samorząd gospodarczy wSŁtalsTOWTCaw

Zwńązelk Izb praemyistow»-handbowy>ah R. 
P. żtożył w dniu 26 bm. p. miauiirtinoiwi skarbu 
imiemarjal, dotyczący sprawy konsekwencyj 
dila kupiedtwai i pmzemyisłu ogłoszenia w dniu 
24 października rlb. dekretów oidHłhiżeniio- 
wy<m dla nolniictwia.

Związek Izb wskazał na konieczność roz­
wiązania spnawy upłynnienia sk-onwertowa- 
nyich i rozterimiiinowainych wierzytelności roił 
nilczyicih pnzecfeiębiloinsfiw ha-idlowycłi i prze 
myisJowycth; w szczęgódnośca Związek Izb 
zwrócił się o zorganizowanie dogodnych wa- 

inunków lomfoandowania napiarów warto- 
ściOiwych, któreimi mogą być spłacana wierzy 
ciieie, oraz o stworzenie warunków, umożli-l

wdających lupłynnienie również innych roz- 
tenminawamych należności. Ponadto Związek 
Iizb .podlkireśffiift, iiż wobec tak wielkich ofiar, 
do jaikiich pociągami są wierzyciele rciliiiiictwa 
sytuacja lich witana być również poważnie 
brana pod uwagę w iokiu postępowaniar przed 
unzędami riazjemczenui, co ustawa wyraźnie 
nakazu je, a co, niestety, dotychczas tyllko w 
wyjątkowych wypadtkaioh było Stosowane

W 'toku kionferencyj ma temat powyższych 
posltdltaitów. Związek Izb mógł shwiiendlzić, że 
czynniki mządloiwe posiadają oalikoiwite uzna­
nie i zrozumienie ich wiagi dila całego prze­
mysłu i bamdliu.

Kronika gospodarcza.
— 55A (55,6—56,8); uzalleżniione od zagranicy
— 40,6 (40,5 — 43,4); dkairtalmzowane — 87,6 
(87,6 — 91,0); pozcsitiaite — 47,0 (47,1 — 502); 
Malterjały budowlane 48,5 (48,7 — 547). Arty­
kuły nabywane przez .notofloa 68,9 (69,0—72.1

REDUKCJA KOtSZTóW HANDLOWYCH
W BANKACH. Koszty Łamdllowe bartków 
prywaltmycih na dzień 1 bjm., tfj. j. aa pierwsze 
10 tmtesnięcy rlb. wyinaiziiły się Sumą 37,9 mi- 
.łjonóiw złotych, co w poTÓwnamiu z itynn. sa­
mym okresem, n. <ub. tdlajo obniżkę -tiydn kosz 
łów o 4 mfiljony złoitych, a więc okrągłe 10 
Enoic^_w potrównamiu zaś z 1919 r. redukcja 

ciszfów -andilowych wynosi olkoło 55 proc. 
Ta zniiżka Ikonztów handlowych świadczy bez 
sprzecznie o dużym i stałym wysiiSku naszych 
banków pryiwaiftarach, przystosowywania sić 
*tó_zmfleniomych warunków pracy. Stosunek 

'hemdlowwch za !-*=»  10 mtoatww do,

aJkoji kredytowej wynosił w 1933 j 
proc., w r. b. zaś — 44 proc, w sfoeuńiC 5? 
do ogólnej sumy bilansowej’ koszty ha Jr 
we — za pierwsze 10 miesięcy _  w~vti
w 1933 r. — 2,4 procka w irjb. — 
Ta. macjonallna polityka banków .pryrwLkjL, 
w dziedzinie kosztów handlowych poJ/ji 
im na utrzymanie pełnej rówmowarf 
potanienia udziieflianych kredytów pniy 
zminriiejiszonym jednooześnife Mikronie y6" 
nacyj.

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAiRowA
Ceny za 100 kg. pairyitet wagon Warewu 

wia, w hamidlllu burtowym, ładnnlkach wago­
nowych. Kramsy mstaflone na podstawie cen 
giełdowych.

Pszenica jama czerw, szkl. 7(75 g-ł 1950 
20.0Q, Pszenica jedlmoHilta 742 g-1 18.50—19 00. 
Pszenica zbienanai 731 g-il 17.50—1800, żod 
I stand. 700 g-i 13.25—15.75, Żyto U atak? 
687 g-fli 1300—11525. Owies I sJfend. 
desZazotny) 497 g-ill 1450—15.00, Owies U sf 
(ilekko zadeszczony) 407 g-1 13.50—14.50 (Y 
wieś HI (zadeszcz.) 408 g-ffi 13.00—15.50. jew. 
mień browarny 689 g-1 19.50—21.00, Jęczmień 
678-673 g-1 16.75—1.725, Jęczmień 649 gł. 15.25 
—15.75, Jęczmień 620,5 g4 15.00—15.50, Z»- 
miniaki jadiaflne 500—32(5, Mąlkia pszenna mit 
I-B 0—45% 31'00—35.00, Mąka pszenka gat' 
I-C 0—55°/o 29.00—31.00, Mąka pszenna gnif 
I-D 0—6O°/o 2(7.00—2900, Mąka pszenna gat 
I-E 0—tf5°lo 2500—2700, Mąka pszenna gat 
HhB 20—65% 25.00—25.00, Malkapszenma eait' 
LI-D 45-65% 22.00—25.00. Mąka pszenna S 
n-F 55-65% 21.00-221X1. Mąka pszemm 
JJ-G (O—65% 20.00—2100. Mąka pszetnma mi- 
IH-A 6i3-70»/. 15.00- 16.00. Maka żMtata, I? 
0—55% 22.50 - 2400, Mąka żwmńa I 
0-/5% 21.50—22.50, Mąka żyirmta D gat. 16.01

■17.00, Mąka Żytna razowa 16.00—17.00. Mą. 
każ yita3a ipośfedniia> 14.00—'14.50.

OLKUSZA
Z siekierą, widłami i batem

NA SEKWESTRATORA.
Podczas tiokonywajua eajęcia konia 

goąpodar/.OA i Francisżkiowi Kucharczy­
kowi w Kory lzaaiach, gm. Żamow.ec 
(■)xxw. Gilewskiego) za podatki skarbowe, 
cała rodzina Kucharczyka ,ł.j. żona, Ma- 
rja, syn Władysław i córka Zofja, rzu­
ciła się <na kierownika oddziału egzeku­
cyjnego urzędu skarb, iz Olkusza, p. Ły­
sika i asystujących mu policjanta i etró 
ży z widłaimi, siekierą, a nawet batem.

Żona Kucharczyka girożąe sekwesira- 
torowa, usiłowała nadziać go na widły, 
p. Łysik momeintaJiniie wyjął rewolwer 
: lufę skierował do atakującej, co o tyle 
ją zmiityigowało, że dlała się rozbroić 
Wśród szairpań i przekleństw ze strony 
rodziny KucharCizykai, dokonano czynno- 
śca egizekucyjnyc-h.

Dzięki: zimnej krwi ptoKcjanlta, nie do« 
szło do rozlewu krwi.

X OSOBISTE. Obwodowy lekarz ub® 
pieczadmi społecznej olUkuislkiej i miechow­
skiej, dlr. GorCizyca, z dn. 27 hm. rozpo­
czął 5-tyigodniowy urlop wypoczynkowy. 
X W ROCZNICĘ POWSTANIA LISTO­
PADOWEGO. Zw. rezerwistów, kolo Ol­
kusz prizy współudziale Legjonu miód-, 
obiwód Olkuisz, w 103 rocznicę pwwstonia 
fetopaidOwego urządza w Sali ki®18- ”, 
rzeł14 w din. 29 bm. uroczystą akadómję 
ma progiram której złożą się: odczyt, de­
klamacja, koncert orkiestry fdhr. „O- 
kusz“ w apel prezesa Fedor. Z. O. O. P- 
starosty Gliszczyńskiego.
X PRZED „DNIAMI PRZECIWGRU- 
ŹLICZEMI“. Wobec zbliżającego eię ter 
miinu „Dni przeciwgmiźllicizych“, ZBirząp 
Tow. przeciwgruźliczego w 
osobach wiceprezesa Tow., p. St- Dp®1 
i lekarza poiw. dira Kiciarfikiego, roziWM® 
energiczną działalność w kierunku e*  
rżenia na terenie powiatu lokalnych 
miitetów „Dni przeciwgruźliczych 
milterty takie zorganizowano już w 
dizńeńou, Pilicy, Kroczycach i

W Pilicy i Żarnowcu w najltHil215^. 
diniah nastąpi o-trwairoie ekspozytur 
ka zdrowia w Olkuszu.
X KURSY OGRODNICZE, 
podjęto akcję bezpłatnych kursów o® 
miezych dla wszystkich właścacieih °o. 
ków i balkonów z zakresu:^ '"■ar'.zyl"[.<>. 
Gtwa (prellegenc: pp. Waflotkówna 1 
nom pow. Patoirekii), kwiaciarstwa 
p. Walotkówina), sadownictwa. 
Waloftlkówina), pszczelarstwa (inż- 
i królikarstwa (inż. Małdk). F°J-— 
kursów 30 ban. zakończenie —
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Dzieje romantycznej miłości.
Kobieta wiernym przyjacielem w piekle wojny.

Rok 1®^- Maj. Nic nie zapowiadało < 
„anej burzy dtziejowej, która miała 2 

miesiące wybuchnąć, aby pogrą- s 
j kraje Europy w morzu knwi. Gerard 
wani®na>DI> miody student prawa, sie- < 
.» na ławce Luksemburskiego ogrodu < 
L^-adził wesołą, beztroską rozmowę e 
^rją Pouerin, lB-letnią modyisftką. Po- 1 

sję dopiero wczoraj, a dziś jiuż byli i 
Cynii przyjaciółmi. Jedyną chmurką . 
jasnym horyzoncie ich romantycznej < 

‘Jijaźni była myt®, że Marja musi ju- 
0 opuścić Paryż, aby udać się do cho- 

■ (jodki. Zanosiło się na kilkuitygodnio- , 
, pobyt, bo stara kobieta chciała mieć 

[nrję pr-zy sobie, aż dó wyzdrowienia, 
gdy młoda dziewczyna powróciła do 

w ostatnich dntach lipca nie z»- 
ała jQŻ Gerarda, który spędzał waka- 
• w majątku rodziców w Bretanji. 
Wybuchła wojna. Marja', która nie mo- | 

|a izapommieć czarnych, palących, cezów 
jlodego studenta, przesiaduje dnie i noce c 
a paryskich dworcach, wypatrując Ge- ( 

wśród żołnierzy, odjeżdżających | 
a front. Nareszcie rano 3 siepwia zau- 1 
•ażyła ukochanego w szeregach oddzia- 1 

przybywającego na dworzec. W miun- 1 
larze wojskowym wydał jej się jeszcze 
itjhiejsizy. Niestety, mieli do rozporzą- 2 
zenja zaledwie kilka mr.imut, czas, który 
pystarczyi na zamienienie kilkunastu po 
ałuinków i wyszeptania „mon cheri* 1! 1 
Dla Gerarda była jedynie jedlną z ‘ 

rieh przelotnych znajomości. Zaledwie 1 
jgiwizdały mu koło nosa pierwsze kule ( 
ietmeckie, obraz pięknej modystki zu- 1 
dnie znikł z jego pamięci. 1
Marja inaczej odczuwała. Gerard stał 

ję dla miej prawdziwą mdłością człowie 
tiem ukochanym pomad życie. Siedzieć w 1 
opustoszałym Paryżu poidczan, gdy on ( 
■a froncie co godzinę naraża swoje życie ' 
- to było ponad jej życie. .
Marja Pouerin przebiera się za męż- 

syznę i zgłasza eię do kadry pułku, w ! 
Którym służy Gerard. Są to pierwsze dni 
rojny. Władza wojskowa nie bawi się 
»badanie dokumentów ochotnika. Leka- 
a są przeciążeni pracą w szpitalach, do 
łtfeych codziennie z fironibu napływają 
tysiące rannych. Marie Pouerun — teraz 
już Marcel Corin, — zostaje natychmiast 
pzyjęta.
Moda dziewczyna okazuje się istotą 

opanowaną, o dużym zasobie energji o- 
raz wytrzymałości fizycznej. Nie zdra- 
fela się najimniejszem gestem, na ćwi- 
®tniach należy do wzorowych żołnierzy.

Po 3 tygodniach oddział zostaje wysta­
ny ma front. Marja dostaje się do kom- 
panji, w której służy Gerard. Młody żoł­
nierz nie poznaje jej. Zresztą, w okopach 
’ obliczu na każdym króku cizryhającej 
śmierei 1,^ stokroć gorszego od niej ka- 
het w a, żyjąc w brudzie i błocie, nie czas 
“a przypatrywanie eię twarzom kolegów 
•wyszukiwanie w nich podóblieństwa do 
W6zyeilflich dzie^TOząt, jaikie się w życiu 
Wykalo.

Czternaście miesięcy Gerard i Marja 
J^zają w okopach. Gerard bardzo po- 
tał młodego żołnierzyka, który mu oka- 
^"'ał wiele uczynności i prawdziwej 
siWatji. Nieraz podczas ataku na niie- 
P^yjaciewkic pozycje czołgali się obok 
®-®bie w rozmiękłej ziemi Flandrji. Nie­
mą n<)c spędzili, nadsłuchując- przy a- 
Wratach najmniejsze podejrzane szmery 

od strony nieprzyjacielskich oko-

Początkach zimy 1915 roku Gerard 
1 ranny. Ewakuowano go w głąb 

P ■^ari,a aostała w Okopach sama. 
0 J-uku dniach opanował ją nieprzezwy 

j^ony wstręt do wojny i szalona tęskno 
ukochanym. Ucieikła z fromltiu, ale 

tK^aer'''iazej stacji kolejowej zostaje a- 
owama i stawiona przed sądem woj- 

/•wym jako dezerter. Wobec grożącego 
uję ro^Tzelania zdradza swoją płeć, lecz 
oje aoy‘' sędziom o właściwej pnzyczy- 
k .Ciągnięcia się do anmji. Sąd skazu- 
» ?a -5 tata więzienia, podejrzewając 
^eJ szpiega.

oj ^ta w cefli więziónmej, odóięlta 
<5Ger 'aja’- a wszelkiej wiadomości
aj r. Gdy opuściła więzienie, woj 

s^óezyła. Napróżno Marja 
”aianiiłiaT^a’ w°j|“'e ^waat talk się 

So^^^cona bezoiwoonemii poszulkńwa- 

Rozgoryczona do życia, Marja po- 
"O swoicm, <Lnwnfvn 7awoA.11. T

Przed wojną głośną była hfetorja „my­
ślących kani’*,  które podobno układały 
z Hter alfabetu, wydrukowanych na dre­
wnianych kostkach, całe wyrazy i zdania 
oraz potrafiły 'wyciągnąć pierwiastki trze 
ciego stopnia^ Maeterfliinck osóbiście ba­
dał te niezwylkłe konie i był zdumiony 
otrizymaineml rezultatami. Niestety, przy­
szła, wojna światowa, „cudowne11 konie 
zardkwirowaino i odtąd przieipadł wszelki 
ślad po nich.

ObeCinie dzienniki niemieckie szeroko 
rozpisują się o „cudownych psacli“. Są 
to dwa małe pudelki, Hans i Klapp, bę­
dące własnością niejakiej parni Wilhelmi­
ny Stroh, wdowy po emerytowanym pro­
fesorze gimnazjallinylnL, zamieszkującej w 
Weimarze. Hans i Klapp dokonywują — 
jeżeli wierzyć reporterom niemieckich 
dzienników, niezwykłych rzeczy.

Pani Stroh wynalazła dla nich specjal­
ny „wytszczekiwany alfabet'1. Jedno szcze 
tonięcie ozmacza literę a, d^yU szozefklnię- 
eia — b, trzy szczeknięcia — c, irtJd. aż 
do litery m. Dla oznazetnia litery n trze­
ba raz szczeknąć i przytem raz uderzyć 

,-o— 3 -wu® w lumja j~- o ziemię Łapką. litera o wymaga dwóch
swpjęgo dawnego zawodu. 11 szczęknięć i diwóch .Juonięć". Tego ro-

odltąd życie jej -wlecze się przez długieh' 
20 lat, szare, nikomu niepotrzebne życie 
samotnej kobiety.

W sierpniu bieżącego trokni, Marja, ja- 
dąc auitdblwsem, spotyka Gerarda. Naty­
chmiast go poznała. On nie przypomina 
sclhie przygodniej znajomości z Lulksetm- 
buirskńego ogrod-u. Ale zato doskonale pa 
mięta kaprala Corin, kolegę z okopów. 
Jest wiznuszomy ogromem miłości młodej 
dziewczyny.

Zaczynają się spotykać. Dla niej jest

W KRAJU BOZKOW 
pułkowników i prześladowania kościoła.

Naczelny redaktor „Kmrjera Na- 
rodowęgo**  w Nowym Jorkut, p. J. 
Drolhoijowi-lki zamieszcza w tym 
dzienniku wrażenia ze swej podróży 
do Meksyku. „Granicę meksykańską 
przekroczył arator w miejscowości 
Loredo. Już przy legitymowaniu się 
na granicy powstało nieporozumie­
nie.

— Gdzie pan urodzony? i— pyta 
żołnierz.

— W Pollece.
Wołają komendlanta, który po na­

myśle oświadcza: „Trzeba przeje­
chać granicę przez El Paso-Juarez". 
Ładna histoarja; El Paso znajduje się 
o 700 mil na zachód. Polacy częsio 
natrafiają na ifrudlntoścń paszportowe, 
ale do tego trzeba się przyzwyczaić.

,3ta®aimy eię przekonać — pasze p 
Drdhojow^ki — komendanta, który 
zgadza sie na telefonowanie do komen 
dania pułku kawalerji (68 koni i 18 
oficerów). Zjawia siię zaufany czło­
wiek generała GallesSa, w śnieżno­
białym mundurze i poleca piszącego 
te słowa przepuścić. Jedno słowo puł-
kownika stoi ponad ustawami w Mek­
syku. Prócz tego uprzejmy dygni­
tarz dla je swój Łmet wizytowy z pięk­
nym zalkrętasem, który okazał się 
bardziej użytecznym niiż wszelkie 
paszporty. Na czem polega wpływ 
.,coronedla‘‘ (puikowmdka) Jose Maria 
Flores? Został przyTsłany do nadgra­
nicznego okręgu celem przeprowa­
dzenia wykotów. Wojsko kieruje 
głosami obywateli i w ten sposób 
Plutarch Eljasz Calles utrzymuje się 
przy władzy. Ów Plutarch nie ibierze 
na eiebie odpowiedzialności; zaida- 
wiallnia się jakąś teką mdniisiterjalną: 
wojny 1'uib skarbu. Rządizi krajem 
przez prezydenta — lalkę i jeździ 
pociągiem w towarzystwie kompanji 
piechoty, armaty 75 milimetrowej o- 
raz karabinów maszynowych.

Dyktator wypowiedział walkę Ko­
ściołowi katolickiemu. Wypowie­

dział ją pod pretekstem zwalczania 
„zalboibonów**.  Kościół -katolicki bo-

CUDOWNE PSY
Rozmowa z czworonogami.

to dalszy ciąg wielkiej miłości. Dla nie­
go zaś... początek rodzącego się w nim, 
prawdziwego, głębokiego uczucia d'o ko­
biety, która potrafiła być nietylko ko­
chanką, ale również wiernym przyjacie­
lem w piekle okropnej wojny.’

W październiku Gerard i Marja wzię­
li ślub, a prawie wszystkie dzienniki pa­
ryskie umieściły ich portrety i poświęci­
ły artykuły dziejom ich naprawdę ro- 
mamtycznej miłości.

wiem starając się zmienić dusze In- 
djan nie narzucał im siłą pewnych 
form zewnętrznych. Stąd pochodzą 
zadziwiające zjawiska, jak do nie­
dawna uprawiane tańce przed-chrze- 
ścjańskie w kościołach (katolickich.

W gruncie rzeczy Callesowii cho­
dziło, jak w swoim czasie we Fran­
cji, o konfiskatę dóbr kościelnych. 
Liczył na obojętność Indljan i przeli­
czył się. Katolicy tubylcy zaczęli się 
garnąć do prześladowanego ducho­
wieństwa. Nie pomogło wygnanie 
nuncjusza ora aircybiskupat który za 
tymczasową siedlzilbę obrał miasto 
San Antonio (w Stanach Zj. A. P.). 
A przecież ojcem niepodległości 
Meksyku był proboszcz ks. Hidalgo. 
(Ciemiężeni przez Hiszpanów -‘Mek­
sykanie znajdowali obrońców w mi­
sjonarzach katolickich, aż ostatecz­
nie Maksylk w 1821 r. oderwał się od 
Hiszpanj i. Ks. Hidiailgo y CastfiMo u- 
rodzony w 1753 r. był przywódcą 
ruchu niepodległości owego. JV 1811 
r. został rozstrzelany przez Hiszpa­
nów w Chiuhiuahua. I w dhwili oibec- 
>ntej szczep Jaki, w stanie Sonora, 
wystąpił orężnie, aby bronić wiary 
i traidycyj. Powodem było spalenie 
figury św. Franciszka Ksawerego w 
Hermosilo, z rozkazu gubernatora 
Rudolfa Eljasza Calllesta, syna dykta­
tora. W innej miejscowości — Pue- 
bla — tłum stanął w obronie zakon­
nic wyrzuconych siłą z budynku 
szkolnego. Zajścia podobnie są nie- 

i mai na porządku dziennym. Calles 
i zapomina, że nie wolno lekceważyć 
: przeszłości. Nie pomogą bagnety, 

pułkownicy i rozdawanie dobrych 
; posad synkom czy protegowanym* 4, 
i W Meksykiu przebywa około trzech 
i tysięcy Polaków. Element niezbyt re- 
i iprezenłatywny. Hamdliują .-„wezyst- 
• kiem“. Na czele polskiej placówki 

dyploanaifycznej stoi od 1929 roku Z.
■ Merdinger, żyd z pochodzenia i b.
■ oficer I Brygadv, który zresztą in- 
i formuje opinję meksykańską szcze- 
- gółowo o Poifece.

dzaju alfabet pozwala wychowankom pa 
ni profesorowej układać wyrazy i zda­
nia.

Palna Stroh, chcąc zadać swoim pieskom 
jakieś pytanie, wypuikiuje litery syste­
mem Morsea. W tein sposób ma być osią­
gnięta możność swobodnego porozumie­
wania się człowieka z psem.

O czem „rozmawia1* p. Stroh ze swoimi 
pudelkami? O wfizyStkiem. Pyta ich o 
stan- pogody, o ich zdanie o gościach, by­
wających w domu, o przeznaczenie naj­
rozmaitszych przedmiotów, które im po­
kazuje. Każę im czytać wyjątki z gazet 
i z książek, odczytywać przysłane jej ra­
chunki. Psy mają to wszystko spełniać.

Całą historię z Cudownem- pudelkami 
można by wziąć za -wytwór fantazji re­
porterów, poszukujących nowych setnsa- 
cyj, gdyby nie oświadczenie dr. Brenine- 
ra, profesora zoólogji, kitóry pojechał do 
Weimaru, aby osobiście zbadać sprawę.

Dr. Brenner pisze, że psy istotnie wy- 
szczekują całe zdania, odpowiadając lo­
gicznie na zadawane 'im pytania, i napra­
wdę „odczytują11 wyrazy, pokazane im 
w książce. Jedna okoliczność uderza, w 
elksparytmentaicŁ roatni Stroh: odpowiedz1

ipsów nigdy nie mają nic wspólnego z 
zainteresowaniami;, właściwemu psu. Są 
to odpowiedzi typowo ludzkie, odpowie­
dzi, które musiały być całkowicie ob­
ce i niezrozumiale dla psiego mózgu, gdy 
by ten mózg rzeczywiście zaczął myśleć, 
t. j. operować albsitratocyjineimd pojęciami 
^wnioskować, tworzyć myślowe syntezy 
etc. Dr. Brentner podkreśla, że przez cały 
czas trwania ,gozmowy“ psy siedzą nie­
ruchomo, wpatrzone w oczy eksperymen­
tatora; swojem zachowaniem uderzająco 
przypominają cyrkowe zwierzęta w chiwi 
li tresury.

Dr. Bretnmer wysuwa hipotezę, że psy. 
pani SŁroh odgrywają rolę medjów, nie­
świadomie wystaczekując i wypnkn- 
jąc myśl eksperymentatora.

SZTUCZNA WYSPA.
Model sztucznej wyiąpy, której budowa ,pro» 
jektowana jest przez Angliję i Amerykę. 
Ltańewięć talkich pływających wyąp powstać 
ma m Aitlantyku, by ułatwić komun.ikację 
lotniiiozą międlzy Ameryką a Europą. Wyspy 
będą miały 500 mrtr. długości i 100 mitr, sze­
rokości. Największą przeszkodą w urzeczy­
wistnieniu planu budowy sztucznych wysp 
są niezwykle wysokie koazty konstrukcji 
Według dortydhczasowycłi oblńczeń każda z 

wysp kosztowałaby miiiljon funtów.

POLSKI
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KSIĄŻĘ RADZIWIŁŁ 
ODDŹWIERNYM SĄDOWYM.

Po przejlściu na emeryturę długoletnie­
go pontjera sądu otor. we Lwowie zgłosi­
ła się na to miejsce spora liczba kandy­
datów. Jak donosi „Chwila* ’, posadę tę 
otrzymał młody fuinkcjonairjiusiz nazwi­
skiem Radziwiłł. Wedle metryki urodze­
nia jest om potomkiem bocznej linji ksią­
żęcej Radziwiłłów. Podobno wytoczył on 
pewnej zamożnej rodzinie arystokratycz­
nej proces cywilny o większą sumę, o któ 
rą został poszkodowany przy spadku.

ZAMORDOWANIE LEKARZA.
W tych dniach w Lestanie (Wielkopol­

ska) -został zamordowany w celach ra­
bunkowych we własnym gabinecie lekar­
skim dr. ScherheL, zamieszkały w Ryn­
ku, liczący lalt 76. Żona dr. Scherbeda ’ 
Znajdowała się .-w chwiili napadu w przy­
ległym pokoju, a usłyszawszy szmery w 
gabinecie, udała się taim z zaświeconą lam 
pą. Wówczas zbrodniarz rzucił się na nią 
zamierzając i ją zamordować, wskutek 
jednak hałasu, spowodowanego upadają­
cą lampą, zbrodniarz uciekł nierozpozna­
ny. Szoferzy stojących na Rynku taksó­
wek widzieli uciekającego mężczyznę wi 
granatowej Muzie, lecz go nie poznali. 
Zamordowany dr. Scherlbcl leżał w pła­
szczu na otomanie ze związanemu noga­
mi. i trzema szalami, zawiąiaanemi na 
szyi. Szale te nie były własnością leka­
rza. Na miejsce zbrodni przybyły wła« 
dze policyjne i sądowe oraz lekarze.

PO SPOŻYCIU BLEKOTU.
W Augustowie wydarzył się niezwy­

kły wypadek ataku szału całej rodziny 
wskutek zatrucia blekotem. Niej. Ewa 
Suchocka, chcąc przyrządzić potrawę s 
pasternaku, nazbierała TÓwmież trują- 
eych korzeni blekotu. Pd spożyciu cała 
rodzina, składająca się z trzech kobiet, 
mężczyizny i dziecka, uległa izatnuiciui, 
wpadła w szał j zacizęła demolować mie­
szkanie. Sąsiedzi słysząc dzikie okrzyki 
i hałas w mieszkaniu Suchockich, spro­
wadziła policję ó lekarza. Całą rodzinę 

.skierowano do miejskiego szpiiitaŁan
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KINO
Dziś i dni następne!

Blaski i nędze olśniewającej pary tancerzy. Wnętrza najwytworniejszych 
dancingów świata. Porywający taniec hiszpański w filmie

H I 1 • “ O UT3 T> ilustrowany muzyką najznako-Jffl pto „BOLERO” fra-
w rolach głównych: George Raft Karola Lombard

dawniej 
Kino-Teatr 

„Udziałowy’’

Nadprogram: Tygodniki Paramountu i Pata. — Wkrótce: „Wiosenna Parada” 
Aktualny reportaż z wielkich rocznic obchodu święta 11 listopada w Pa­
ryżu, Londynie, Brukseli, Pradze, Budapeszcie, Bukareszcie, Rzymie 
i New Jorku.------Warszawa Marszałek Piłsudski przyjmuje defiladę

wojsk w dniu 11 listopada 1934 r.

KINO
9,

w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

PORT.|

KAREŁ KOżELUCH TRENEREM 
POLAKÓW.

Urzędowo niliemiieckie Biuro iinifoinmacyijine 
donosi z Czechosłowacja, że pod|palsana tam 
została umowa pomiędizy połskim Zwiąakitem 
Laiwm/Pteniniiso.wyni a słyinnym zawodowym 
tanintósrtą czeskim Kożeiliiichem w sprawie 
objęcia stanowiska taenema polskiej irepre- 
wntacjii Daws-cupowej.

Kożelliuch ma przyjechać do Warszawy w 
końcu łowiieltiniia 1935 r. W itym czasie onlbę- 
dlzite się w Warszawie specjalny kurs, 
nalloterae obozu treniingoiwego z uc 
czołowych rakiet polskich.

Dziś! Upojna muzyka Straussowska w operetce filmowe'
„CZAR WIEDEŃSKIEGO WALCA"’

W rolach głównych: Stała partnerka Kiepury Magda Sek., • > 
Leo Ślęzak, Georg Aleksander. ' ei°er-

NA SCENIE! Atrakcja cyrkowa z całkowicie zmienionym pro»T~
1) Tresura psów i gołębi. 2) Eklcentryay na stołach. 3) 8-letnla HaliL*" 18!1’- 
tuozka na ksylofonie. 4) Sonia Brajtbart — Gięcie szyn, rwanie łańcuchów'"'^' 

Wkrótce: Komedja Polska p. t. „Co mój mąż robi w nocy“

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY 
i PRACE

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

CHOIiNEK 
■limitowa, ąpnaedaż; do­
stawa mia_ rniiiejtace. Zgk, 
szenóa-: Fil ja Kiuirjena. 
Bęidkiuk

NOWE
WYDAWNICTWO 

tygodnika w Katowi­
cach poszukuje adloiT- 
ineigo akadlemika-maitu- 
mzysitę (chnweścjiainiilma) 
mającego zaimiiltowanae 
do dlzfimniiikarreltiwa jo­
lko korektora, z ©went, 
dośtainczaniem koues- 
poindenicjii. Zgłoszenia z 
świadiekitlwiarf: Trafi­
ka, Katowice, Piłsud­
skiego 38

OKAZJA.
Nowy rower Kamiiiń- 
śkiego, modo! na rok 
1934 na pólbalonach 
do sprzedania. Wiado­
mość: Hlawsfcj, Sosno 
wiec, Kailiiska 9e.

PLAC BUDOWLANY 
Glkuisiz Czarna Góral 
tanio sprzedam. Wia­
domość: Kondeik, Ry-

DOM MAŁY KUPIĘ 
wpłacę zł. 5000 gotów­
ką do 10.000 zł. wie- 
ksllłaani zagiwanantcwa- 
nemś, pitatnemi po 50C 
zł. miesięcznie (ewenit. 
z dliugote-nminowem za 
(Ubliżeniem). Oferty 
ko szczegółów© — dila 
„Warszawiaka- <fo Ilu 
iStrowanegio Knrjera 
Codziennego, Warsza­
wa, Krak. Pirzedlin. 9.

7057

DO WYNAJĘCIA 
w cemMimim pokój ume­
blowany z całodizlen- 
nem utirzyinamiieim lub 
bez, ?vl--iłaahio<wiśk.’.ego 
16 im, 12fb. 7068

ROŻNE

LOKALE

5 POKOJE
2 pokoje i polkój "z 
kucthmią z wygo-tamt. 
Pnaslta 12.

NAUKA 
I WYCHÓW

UDZIELAM 
lekcji i konwersacja 

^rM,n”<5uisikiiego. ■ 
Adim.ini- 

7061

PRZY CIERPIENIACH HEM0R0IDALHYCH 
(BOLACH. SWĘDZENIU. PIECZEŃ 
KRWAWIENIU) STOSUJE SIĘ
ORYGINALNE CZOPKI

JARICOL
GASECKIEGO

ZAKŁAD
TAPICERSKI

Piotr Tomczyk, Sosno 
wiec, Nowopogońska) 
19 Poleca otomany ma 
terace, tapczany, ko­
zetki, fotele klubowe. 
Robota solidna. Ceny 
konkurencyjne. Wa­
runki dogodne. 6360

NAJWIĘKSZY
W ZAGŁĘBIU 

wybór łyżew sporto­
wych, figurowych, ho­
kejowych butów łyż­
wiarskich, hokejowych 
kijów hokejowych, o- 
raz wszelkiego sprzę­
tu narciarskiego — 
poleca „Sfadjoąi", So­
snowiec, Mościckiego 
6' (Kościelna). Ceny 
bezkonkurencyjne. — 
Gwarantowana jakość 

6475

FOTOGRAFJE 
porcelanki na pomni­
ki, wiecznotrwałe, o- 
taz wszelkie roboty 
w zakres fotogr. wcho 
dzące. Amatorskie ro 
boty, fachowe porady 
bezpłatnie. Wykona­
nie artystyczne. — 
Ceny najniższe. Miesz 
kowska — Sosnowiec 
Piłsudskiego 20. 6733

zbłąkaną 
gęs tmozna odejść „ 
zwr^em kosztów? 
snoiwieą Linowa

-- ___ Sfr.

TAPICER 
prizyjmuije roboty a ®e 
■peiriacje po domach na 
cafe Zagłębie. Zgłosze- 
uiia fetowane: Sosno­
wiec, Perła 1S7, Cau- 
balla. 7055

DLA DZIECI
ŚRODKI 

ODŻYWCZE 
polata:

SKŁAD APTECZNY 

■HI RE1IEI 
SOSNOWIEC 

ul. Modrzejowaką 3 
Tal. 1-29.

Handlowiec wykwalifiko­
wany, z wyższemi studja- 
mi, z praktyką w ciężkim 
przemyśle, ze znajomością 
języków — poszukiwany.

Oferty pod „Wykwalifikowany" 
kierować do Administracji „Kurjera 
Zachodniego*'

.Wanilia" zawierciańska, 
się następująco:

ORYGINALNE PROSZKI

WARTY.

Tabela rozgrywek
O MISTRZOSTWO KL. A PODOKRĘGU 

CZĘSTOCHOWSKIEGO.

W ub. niteidlziieflę zakończone nosflały roz­
grywki piłlkiairekie I rundy o mis'.r.z>osilwK> kil, 
A. pófdloOoręgu częsltodhiowskieigo>, do którego 
nałoży •również '• ' ' ’

Tabdlika pitzeidlstewia

Warta (Z) 
Legja (W
SOBIECHARD

Zamząd „Unji'1 sosnowieckiej udzielił zwok 
nieniia graczowi Zcłziistawiawd Sdbfecihairdtiowi, 
b. graczowi Waiłiiy zaiwiteraia.ńskięj. Solblb- 
chairdt wstępuje, spowroitem dio Warty i 
przyszłym sezonie występować będśie 
barwach. ,

WARTA — DĄB.
Zawierciańska Wiamfa rozeigna w nadcho­

dzącą miiedizieilę dnia 2 grudniia towairzyeik-i 
mecz piilkairsiki z silinym zespołem śląSkiim 
KS Dąb.
ZAWODY PING-PONGOWE W SOSNOWCU

Dnia 27 bm.. odbyły elię zawody piinig-pon- 
gawe pomiędzy idlrużyiną ezkofliną U. K. S. a 
Domem UludOiwytm. Zawody zakończyły się 
wyiniikietm 6:1 na, korzyść drużyny sżkólinęj. 
Punkty dla UiKS zdobyli: EkStieiin, Wellgieir, 
' iabłko, P.ukier, Lezyin.giier i Meryn, a dllia 
. )omu liudówego p. Kanon.

Poszukuje się 7055

majstra obeznanego z walcow­
niami żelaza handlowego 
o wymiarach średnich i małych.

Oferty wraz z życiorysem i adre­
sem przesyłać do Sekretarjatu Huty 
Bankowej w Dąbrowie Górniczej.

Prenumerata miesięczna w Sosnow- 9 
cu bez odnoszenia do domu zł. 3.00. H 
Prenumerata miesięczna poza So- 9 
snowcem i w Sosnowcu z odnoszę- 9 
niem do domu zł. 5.50.

JOHKNy
WEISSMULLER

_____ zyyuZoóc
TARtA* 4*

DZlhCKO I MATKA. Numer dnuigi liao- 
padlowy tęgo dlwuitygodlniilkai imającego ma 
oelliu tnfesiiietniie iwseeciisitinominej pomocy rodzi­
com w pielęgnacji i wychowaniu dzieci cd 
niemowlęctwa dlo leit 7-nnćni przynosi mał­
pujące artykuły:

Dpltymii-ityozne wychowanie — L. Firiedlta- 
derow®. Dziecko w kamie — S. HeynnanoTO 
,.F^ersz.czacz^ek‘, — z pamiętnika maflki. Ozem 
zająć dziecko — J. Gryziewtaówna. Spitab 
niezbędne i niezailecaino — M. Ankiiewacmiwa. 
Pasożyty jelitowe — dir. E. Raijewska. Spa­
cery niemowilat i dizteci — dir. J. EpSteita. Mo­
dły i iioboty dlla dizfed oraz pomady redalkflp 
uzupełniają numer.

Prenumerata miesięczna 1 zł. 40 .gir. 2 
numery). Adtmianirtiracja: Solec 87 i s^więto- 
Jorzydlca 117 — Warszawa, idlefon 244-18 i 
597-03.

REJESTROWY ZASTAW DRZEWNY. 
pnzemyełowo-hainidlliowa podaje dó ■wiadomo 
śck iiż oiaikllaidfeim Izby przeimyi:tto)v»-kaM»’ 
■wej w Wliilinle ulloaizafe się praca p.t Fep 
strawy zastaw dlnzeiwmy. . _.

Wydawiniiidtiwio dbejmuje: Uwagi gainie. 
Tekst ustawy i rozpenzajdzeń wylkoniaiwozyf1: 
Kamenitanz. Przepisy zwiąizikawe. Okotai»iK» 
wyjaśnienia.. Rejiesitir zaisitawowy. Wzory • 
mów zastawniczych i wmńośków do oądu 
ijesfirewęgo.

Cena ąprzedlaiży •wyimosi wraz, z 
zł. 4. Zamówienia Ikaeroiwiać można 
diniio dlo Izby przemyslowo-haoidltowej jw u 
nie, uiliica Mildkiewilaza. 32, z powotawem 
na milniicjsize zatwfeidloimienće. 

KINO
Ocxy Walie nie widiiały talcieh cndówl

Serea Wasze nie przeżyły takich wzruszeń!

JtĄnny Weiss^uller S kM’gkiI
fff’ „MIŁOŚĆ TARZANA

z Maureen O’Sullivan. Słynni bohaterowie filmu „Człowiek Małpa” znowu 
lUUllll zem. Reżyser: Cedric Gibbons. Przygody które wprawią Was w osłupierW1 _—. Przygody które wprawią Was w osłupienie!

Prosimy P. T. Publiczność o przychodzenie na poazątek seansów. 
Seanse: 16, -18, 20, 22. — Passe-Partout nie ważne.

Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm„ za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

AFORYZMY. . .
Czaisem można pokładać nieoginainS 

zaafainiie w cudizej niiedlyslkrccjii. „ntrzeb*
Jedna, trzecia, tego, co spożywamy. 

na naitni jest do życia., reszta — leKarzo1
KŁOPOTY RADJOWE.

Do wyrtwómi apainaitów inadjiowyah ;J, 
się klltanit, który prosi o radę co do 
■dlzeniia odbioimiika. , ■„

— Niie mioiP"' znaleźć błędu — ty
— Niech pain kupi sobie, poraidinr.k 

intern „Tysiąc rad dla i«dljlciaml®'"JF'tLn tej
— Kiedy .ja właśnie jestem aruwresu 

broszury.

Seryjne drobne ogłoszeni*
Po 10 wyrazów w kaidom kontują: 

30 drobnych ogł. 16.00 
20 drobnych ogł. 13.00 «*•  
10 drobnych ogł. 7.00 z«*  

c j„_s. a nn «I.
_______  _. ■ ----- ■■■ ......... ———— uiuonycn ogs. —-
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